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R e f o r m a  w i ę t i e ń .
Lwów 24 maja.

Ruch zainieyonowauy przez rębaczy 
lwowskich a skierowany przeciw usunię­
ciu pracy Konkurencyjnej więźniów, zdaje 
się szersze przybierać rozmiary, a nawet, 
jak to wynika z petycyi tarnopolskiej, 
przelanej na ręce posła Weisera, usiłaj4 
poważniej myślące osoby i stowarzysze­
nia wywołać akcyę, któraby w diodze 
ustawowej wzbroniła używania więźni do 
jakichkolwiek robót.

Akcya to nie nowa. Trzód laty już 
petyeyonowano do ministra sprawiedliwo­
ści 1 pod hasłem usunięcia konkurencyi, 
jaką praca aresztantów st warza pracy ucz­
ciwych ludzi, domagano sie wzbronienia 
zakładom karnym wyrobu sukna, wykony­
wania prac stolarskich, szewskich i tak 
dalej.

Niepodobna odmówić słuszności tym 
żądaniom Wynik walki konkurencyjni 
między państwem wykonywującem jakie­
kolwiek rękodzieła a pracą jednostek, jest 
łatwy do przewidzenia. Ta walka narazić 
musi na klęskę całe szeregi ludzi uczci­
wie pracujących na chleb i wyżywienie 
rodzin. Argumenty przemawiające przeciw 
tej waice są tak znane i tak dosadne, że 
powtarzać ich wcale nie potrzeba, a wzglę­
dy fiskalizmu również zwalczyć ich nie 
mogą Chociażby utrzymanie więźni * za­
kładów karnych pociągnęło za sobą je­
szcze większe koszta, które z natury rze­
czy płacą podaikująoy a więc znowu lu­
dzie uczciwie na utrzymanie rodzin pra­
cujący, to ze względu na dobro ogólne, 
a szczególnie ze względu na drobny 
przemysł i na rękodzielnika, argument ten 
nie wytrzymuje krytyki. Żaden myślący 
człowiek, znający stosunki ekonomiczne 
kraju i liczący się z kwestyą socyalną, 
coraz bardziej się zaostrzającą i coraz 
szersze warstwy ogarniającą, nie może 
lekceważyć tej sprawy, co do której dwu 
zdań nie ma.

Jeżeli mimo to głos zabieramy w tej 
m«ueryi, to nie dlatego, jakobyśmy od­
mienne chcieli zająć stanowisko jak zami- 
cyowana na rzecz rękodzielników akcya, 
ale dlatego, że radzibyśmy przy tej spo­
sobności zwrócić uwagę na odwrotną 
swrone medalu i z jednej strony ostrzedz 
przed zbyt pospiesznem i gorączkowem 
traktowaniem tej rzeczy, z drugiej wywo­
łać równocześnie załatwienie bardzo do 
niosłej, zdaniem naszem, kwestyi- zajęcia 
więźni, szczególnie dłuższą odbywających 
karę, pracą pożyteczną a systematycznie 
kierowaną.

Hasło: „nie odbierajcie Chleba uczci­
wym ludziom konkurencyą złodzieiJ —

jest bardzo sympatyczne, ale znamy kuka 
innych haseł, równie doniosłe głoszących 
zdania, np .: czyż dlatego, że raz zbłądził, 
wiecznie ma chodzić z piętnem skazańca? 
i t. p .

Teorya o karze i karaniu jednostek 
zakłócających spokój i porządek w społe­
czeństwie, jest prawie tak starą, jak ludz­
kość a co najmniej tak, jak kodeks kar 
ny. Filozofia kryminalna zgodziła się nie­
odwołalnie z tem, że prawem państwa 
je*t karać, ale obowiązkiem poprawić, czyli 
innemi słowy, że kara powinna być nie- 
tylko pokutą i postrachom, ale także urno- 
ralnieniem i podniesieniem skazańca. Dla­
tego też przy zakładach karnych czyli do­
mach kary jest szkoła, są nauczyciele, są 
duszpasterze, których zadaniem jest pod­
nieść inteligeacyę umysłu i uszlachetnić 
serce nieszczęśliwych, upadłych ludzi i 
spowodować, aby odbywszy pokutę, stali 
się nieszkodliwymi, jeżeli już nie mogą 
być pożytecznymi członkami społeczeń­
stwa.

Nauczyciel i ksiądz, to niewątpliwie 
bardzo ważne czynniki wychowawcze, ale 
do poprawy one same nie zawsze wystar­
czą, potrzeba zazwyczaj jeszcze czegoś, 
coby więcej było uchwytnem i w potrze­
bach codziennego życia znalazło oddźwięk 
i zastosowanie. Notoryczną jest rzeczą, że 
mc bardziej me uszlachetnia człowieka, 
choćby na najniższym stopniu inteligencyi 
będącego, jak praca; nic bardziej nie upa­
dla, nie rozbud&a złych nainiątnuści, jak 
lenistwo.

We więzieniach należy tedy przefie- 
wszystkiem nauczyć skazańców pracować, 
to znaczy umieć znaleśćodpowiedne dla zbłą 
kanego zajęcie, któreby zapełniło czas, 
a dało zadowolenie, spokój duszy i co 
najważniejsza pożytek i korzyść mate- 
ryalną.

Nie ulega kwestyi, że tym sfe­
rom, które przeważną ilość skazańców w 
kraju naszym dostarczają, ani szkoła ani 
rodzina nie daje wychowania. Jeżeli od 
rannej młodości wieśniak pracuje, to nie 
jest to potrzebą jego ducha i przyzwy­
czajeniem, ale koniecznością, wywołana 
troską o chleb powszedni. Wszyscy ze sto­
sunkami na wsi obzuajomieni wiedzą, że 
większość ludzi tej sfery pracuje tylko 
wtedy, gdy ich do tego potrzeba zmusza. 
Chłopów w dobrobycie będących najlep­
szy zarobek nie zwabi.

Nauozyó pracować to zadanie nie ma­
łe ale przecież me niemożliwe do osią­
gnięcia 1 karząca sprawiedliwość mo­
głaby przecież rozwinąć w tym kierunku 
pewną akcyę skuteczną. Nauczyć praco­
wać można jednak tylko wtedy, gdy się 
zatrudnia człowieka systematycznie. A ja­
kże się dzieje dziś ? Oto pewna liczba ska­

zańców obsługuje budynki sądowe, myjąc 
schody, korytmze, podłogi biur itd. Na 
prowincyi z powodu braku woźnych, are 
sztanm ścierają prochy, noszą wodę, świe­
cą lampy, a nie rzadko uiy wani są do no­
szenia aktów do ekspedytu i registratury. 
Dalszem zajęciem więźni jest zamiatanie 
ulic miasta, rębanie drzewa, czasem praca 
w ogrodzie, wszystko bez systemu, bez 
ciągłości, bez należytego kierownictwa a 
więc bez moralnego pożytku dla pracują­
cego.

\Viemy, że w zachodniej połowie kra­
ju używano skazańeów przy pracach regu­
lacyjnych rzek. Bliższe szczegóły nie są 
nam znane,, ale to jest notoryczną rzeczą, 
że pracując przy bardzo słabem odży­
wianiu, w błotach i wilgoci, znaczna 
część ludzi padała ofiarą tyfusu lub szkor­
butu.

Do innych prac inwestycyjnych, choć­
by państwowych, w myśl intencyj uchwał 
Rady państwa nie należy używać skazań­
ców. Fundusze na budowę kolei, gościń­
ców mostów itd. uchwalane przez Radę 
państwa, przeznaczone są w pierwszym 
rzędzie dla okolic nawiedzonych klęską 
nieurodzaju i dla ludności tą klęską do­
tkniętej.

Jeżeli tedy więźni do żadnej nie u- 
żyje się pracy, czyż nie będzie dom kary 
w rozumieniu tych moralnie upadłych lu­
dzi raczej przytuliskiem, do którego po 
wyjściu eo najrychlej trzeba się staiać 
powrócić ? i

Przyporo ;na się stara anegdota o ma- j 
tce upominającej syna: „Szanuj się, aby
cię z kryminału nie wypędzono". I słu­
sznie, bez pracy, bez troski o jutro w cie­
płej kaźni, na cklebie rewidowanym cu’ 
dzień przez prezydenta sądu, czyż dla lu­
dzi, któryoh więzienie, moralnie nie pom-! 
ża i nie upadłe — jest to pokuta, kara* 
mogąca ióh poprawić? j

Znamy sędziów, którzy w dobrze 
pojętym obywatelskim duchu, przy wy­
miarze kary czas trwania jej redukują dô  
minimum, uzupełniając rozmaitymi posta­
mi, ciemną kaźnią itd., aby tym sposo­
bem krótsza kara stała się istotnie do­
tkliwszą i ewentualnie odstraszyła kara­
nego od ponownego popełnienia czynu 
karygodnego. Radykalna reforma więzień 
jeat niezbędna. Należałoby zakładać przy 
więzieniach szkoły ogrodnictwa, sadownic­
twa, pszozelmctMi a, uprawy lnu, wypala­
nia cegieł, 1 tak dalej, a pruwadzić te 
szkoły systematycznie, z pewną bezustan­
ną kontrolą co do postępów w nauce i 
rozbudzić zamiłowanie do tego, co stano­
wi zawodową pracę i utrzymanie ska­
zańca.

Od szeregu lat pokutuje w Wydziale 
krajowym sprawa kolonij poprawczych

rotoiczych... Możeby i tę przyspieszyć się 
udało?

Prut ruska o oiicnsdzie Itickiewiczcnskiifl,
L w ó r d. 24 maja.

Na powitanie obohodn w ystąpił Prapor 
(Sztandar) — organ duchowieństwa ruskiego,
00 ■ ] ubością zL/.n&oai Di*o — z następują­
cym a rty ru łem  .

*W ohwili, kiedy ziemia galicyjska przy 
gotew uje się do uroczystego obchodu 50 let- 
mego jubileuszu zniesienia pańszczyzny i o i  
drodceuia narodu ruskiego, k rząta  się g a r s t ­
k a  s z o w i n i s t ó w  z b r a t n i e g o  n a m  
n a r o d u ,  aby uroczystą m anifestacye wdzię­
czności d la Boga i przyw iązania do państwa, 
jaką  wskrói na oałej Rusi d. 15 maja urzą 
d .i  naród runki za wodzą swego kleru, s p » -  
r a l i ż o w s ó  obohodem stuletniej rooznicy 
nrodzin A iam a Mickiewicza, zaso .er.fjąc  uro- 
ocystoló tę roiciągiiąó na oały kraj, narzucić 
na oały zraj, narzucie j ą  szkołom ludowym 
po wsiach i fd z ie  się da, woiągnąć także du­
chowieństwo do obohudu tej uroczystości po 
kośuiołarh.

„Rzeoz to  Polaków oddawać cześć zna­
m ienitym  geniuszom  ic h  narodu. A le  gdyby 
się ku. zono wciągać w tę uroczystość także 
nasz naród 1 jego młodzież Bzkolną, to myś­
my obowiązani jak  jeden  mąż sprzeciw ić się 
temu O i narzucania narodowi naszemu ob- 
ooj ku ltu ry , przeoiwnej zresztą tegoż ideałom
1 dążeniom, obowiązanićmy bronić naszego 
ludu — tem bardziej, ze kult szalu, bezboino- 
ici dovhvd»ąeej do bluinienia Bogu, apoteoza 
iydotettisa i dyktowanej patryotyzmem zdrady, 
schlebianie bezmyślności i zepsuci 1 pewnych sta­
nów i aupelne ignorowanie cizrpifń szerokich 
warstw pracującegt ludu, są to zt loty nie bar­
dzo porywająoe, nie bardzo knlturne. Geniusz 
»yjo w namdfeie w swoich utw orach, jed n a ­
kowoż powyższe zalety — uchowaj Boże, aby 
się do naszego przeszczepiły narodu 1 Więc 
baczność 1

, Pozontawmy braoiom Polakom ic t  for­
sowany prsez ry d r ia ły  Rad powiatowych ju ­
bileusz w spokoju, jeżeli oni zarazem dadzą 
pokój nanzemu narodowi 1 Ale jeśli szowin.śoi 
pom iędzy nimi zechcą do swego jubileuszu 
zaprządz i nasi naród, aby w nim zatrzeć 
w rażenia jubileuszowego obchodu jego  wy­
zwolenia i odrodzenia, wtedy pouczmy lud 
godnie a otw arcie: co „nasze* a co „nie n a ­
sze !.* Mianowicie „naszeu to wdzięczność dla 
Boga i przyw iązanie do dynasfyi 1 państwa, 
k tóre narodowi ojczyznę powróoiły i nadzieja 
piękniejszej prayszłośoi wywelozcnej własne- 
mi s ła n i  przez praktyczne wypełnianie po­
stulatów  chrseścijanizm u. Wszystko, 00 temu 
pizeoiwne, to  rnie nasze", a do „nie naszego* 
w ara wprzęgać nasz naród 1“

Bilo  skwapliwie powtórzyło ten nrtyku 
„organu... duchowieństwa runkiego* — « tuż 
pod nim picze o niedzielnym  obchodzie tyle : 
„Polacy lwowscy obchodzili wczoraj setne uro­
dziny Adami. Mickiewicza nabożeństwami, m o­
wami, pochodami, a  wieczór ilum iuacyą i uro 
ozy storn przedstawieniem  w teatrze, ru m in a- 
cya m e była powszechna u

Rałyctanyr, pisze: „Setne urodziny Mi­
ckiewicza święciła wczoraj Polonia lwowska 
nabożeństwem  w katedrse  łacińskiej, uroczy­
stym  poohodem po uliccoh miasua, zgrom adze­
niem oię na miejscu, w którcm  stanie pomnik 
M .cnew icza (na placu Maryackim) i ilum ina- 
cyą. O godzinie 9 rano zebrały się około ra ­
tusza stow arzyszenia polskie, szkoły ludowe i 
g'Binazy«, rzemieślniuze „cechy* z chorągw ia­
mi, capełniając cały rynek. Po nabożeństwie 
w katedrze w yruszył poohod przy dźwiękach 
orfciestr „Harmonii", żydowskiej szkoły ludo­
wej i szkoły ludowej św A nny głównami u li­
cami m.aot.. na pxao Maiyuoki, gdzie w ygła­
szano mowy; miedzy innym i przem awiał p re ­
zydent minuta dr Małachowski i socyalny de­
m okrata Hudec. Poczem. odśpiewane kan ta ty  
na cześć M okiewioza. Wieczorem odbyło się 
uroczyste przedetawiem e w tea trze  ckarbkow- 
sk'm  x m iasto było ilum inowane liuui m  oya 
nie udała się wskutek dsszczu ulewnego. Był 
także ilum inow any dom rouotm czy w pasażu 
Hausmana. Wiele domów było pięknie udeko­
rowanych, na niektóryoh wywieszono ohorą- 
wie żółtr-niebicskie *

Ciekawe światło.
Lwów d. 24 maja.

Bardzo ciekawe światło na obecną sy tu ­
a c ję  rzuca rozmowa petersburskiego kores­
pondenta Berliner Taghlativ z pewnym znako- 
n? ty m mężem stanu rosyjskim  z powodu mo­
wy Chamberlaina. Rela ye tego koresponden­
ta  pochodzą zazwyczaj ze źródeł bardzo do­
brych i dlatego n r uwagę rmtługuje i ti  na j­
nowsza. Rosyanin uważa Chamberlaina nie 
za męża stanu, ale za człowieka bezwzglę­
dnego, gwałtownego, którego nadto n le z a n e r-  
j_ł  ambieya ekscytuje. Niekoniecznie zatem 
należy braó rłów jego, choć je s t m in.strem , 
za wyraz usposobienia gabinetu angielskiego. 
Dla nas — powiada — m a wagę usposobie­
nie J. M. królowej i narodn angielskiego, 
którego większość pokój miłuje. Mowy i ga­
binety nie czynią żaduej wojny.

Dalej rozmowa toczyła się naucępująoa: 
J a : Jakżeż może Salisbury cierpieć takie 
mowy swoich m inistrów ?

O n : Za nietaktowność Chamberlaina
trudno chyba czynić odpowiedzialnym Salis- 
buryego. Nadto mamy j u t  odd .fna to p rze­
konanie, żs stfci gabinetu angielskiego w znu ­
żonych spoczywa rękach, k tóre zadaniu swe-
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(Cięg dalizj).

Ni bm rku ledy Eleonory leżały z sze­
rokim aaam ym  s ila n e m  żałobne koperty, w 
któryoh rozsełał Tomoaz i pan d Awron za­
proszenia ni. pogrzeb, a obok tego karty  
piękne, białe z wyoiśniętymi herbam i, nie­
dawno ręką zmarłej adresowane z nwiadomie- 
nieir o dniu ślubu je j syna I Tu znowu, zna­
lazła Simona pod Kawałkiem czarnego całunn, 
t uhiet pomar&ńozowógo kwiatu. I ciągle n rę - 
szało się razem  przypom nienie ślubn i tm ier- 
•i, tak śoiśle w dnia jednym  złąezonyob.

Wszystko 00 mówiono je j dla uspokoje­
nia, nie mogło odwróoió jej myśli od słów 
ostatnich je j oiotki i 0 0 dzień w zrastała pew­
ność ioh praw dy. W przekonaniu (ej, n ie u le­
gało  węr,piiwośoi, że kiedy Ryszard nie p rzy­
był oddać nstatnięj posług matce, kiedy 
wszelkie za nim  poszukiwania w k raju  i za 
gran. są były darem ne to z pewnostu^, że już 
nie żył, że nm arł jak  i przez niego ubóstw ia­
ne matka. Kiedyś, w jakim ś odinduem  m iejs- 
aa, rnai ią  może jakiegoś trupa, a w tej tw a­
rzy  oszpeconej rezpoznaję Ryszarda.

Widmo to  ntraszne, nie ustępowało r w y­
obraźni młodej kobiety — nio innego zająć 
je j  myśli nie mogło. Za nadto była pewną,

że Ryszard nigdy nie wró'4 aby nobie naw et 
zadawać pytanie, ozy ohoiałaby żeby powró­
cił, a gdy słyszała ojca i Tomasza rozmawia­
jących o tem, co jenzeze mogłoby do powro­
tu  go zmusić — słuchała ze zdziwieniem i 
lekoeważeniem, nie zadając sobie praoy za­
p rzed ać , jak  się słucha ludzi czyniących nie 
rozsądne plany.

Brzy końca tygodnia, pan d’Avron, któ­
rego cierpliwość była już wyozerpaną, a któ­
ry  uznał, że łatw iej je s t  obnrzaó się niźli 
m artwić, po w iedział:

To dziwactwo Fysrarda, przeohodzi 
wszelkie gran ice! Nie możemy tu  Aedzieć w 
tych w arunkach dłużej t Odwiozę cię do 
m atk i t

Myśl o matoe była jedyną, k tóra miała 
jeszcze dla Simony nrok. Dotąd nie znalazła 
była jeszcze siły napisania do m ej, niezdolną 
i ciężką była opisać jej swe ziesznzęśoie; 
nie mogła dutąd zdobyć s>ę komukolwiek od­
słonić swą dunzę, zu  lerzyć się ze strasznych 
wyrzutów , jak ie  ją  ścigały. P rzy tu lić  się Więo 
do serca m atki, było dla niej myślą ukojenia 
przynoszącą pocieohę iakiej pragnęła najży­
wiej. Czuła się złamaną, przygnębioną.

Nawet Tomasz E rlington zauważył, że 
Simona w oozach ginęła, zaniepokojony tem, 
przyspieszał wyjazd, obiecując panu d’ATrcn, 
którem u stał się opatrznością widomą, że bę­
dzie czuwał nad wsrystkiem  1 o wszystkiem  
go uwiadomi.

Nic więo nie zatrzym yw ało dłużej pana 
d’Avron w tym  ponnrym domu, k tóry  był 
tak nmutnym dla niego.

Co do Sxmony, ta  od p .e rw n e j chw ili 
przybycia do E rlingtonu, niczego nie p ra­
gnęła goręoej, jakby 00 prędzej opuścić gc,Ja 
osta tn .8  zajścia u ozy n iły to pragnienie j e ­
szcze żywszem A jednak  gdy pc raz osta tn i 
po tych szerokich schodach stąpała, serce 
się jej ścisnęło, sama nie umieia tego sobie 
wytłumaczyć, że doznane oierpienia tn  ją 
przykuw ały.

Gdy znoszono jej rzeczy tak i zawrót 
głowy ją  ogarnął, że w przedpokoju usiąść 
musiała. Było to to samo miejsce, na którem  
po raz pierw szy wszedłszy dc tego domu, 
odtrącona przez służbę, wyczekiwała wyroku 
lady Eleonory i usłyszała z górnego piątra, 
wówczas s >bie nieznany głos Ryszarda, do- 
dająoy jej odwagi i nadziei. Powiedział był 
wówozas:

— Przyjm ijm y ją  biedaoLkęl
On przyjął ją  nbogą, potrzebującą po 

mooy, w yzutą ze Wazystkiego. On uozynił ją  
panią 1 bożyszozem tego domu. J ona to  wy­
goniła go atąd teraz, przyniosła tu  śmiBrć 
i meszozęśdie I

Gdyby nie ta  obwiła litości, zgubna dla 
w szystkich, Ryszard żyłby dotąd nieświado­
my najboleśniejszych goryozy swego kale­
ctwa, otoozony pociechą czułe; opieki macie­
rzyńskiego seroa. Lady Eleonora żyłaby tak­
że, a opa Simona? Aoh, dla niej wszystka 
n»e byłoby lżejsze, n iil i  te  wspomnienia, 

które już  zawsze przez oałe życie ją  nie o- 
puszozą!

— Czy m - 11 ty lko ten kuferek? —

zapytał pan d*Avron, głównie zajęty obawą, 
żeby aię do pociągu nie spóźnić.

Simona potakująoo głow ą kiwnęła. Wy­
prawa jej, prezenta  ślnbne, klejnoty, w szy­
stko to  pozostałe w olbrzym ich szafach mrs. 
Griffith.

Wsiedli do powozu. W chwili, gdy To 
masz Erlington, który  odprowadzał do dwor­
ca kolejowego pana TA rron i Simonę, na­
przeciw nioh w powozie miejsce zabierał, 
dał się słyszeć bolesny pisk.

Byłe to skomlenienie starego p ieska la 
dy Eleonory, który  wpadł pod koła.

Simona się wychyliła.
— Daj mi 50 pan, proszę — rzekła do 

Tomasza.
Pah d*Avron wi Iząo, że bierze pieska 

i nkłada go sobie na kolauaoh, zawołał z 0- 
burzen iem :

— Przecież nie będziesz brała z sobą tego 
obrzydliwego szkaradnego stw orzenia?

— Przeciwnie — odrzekła — Nie cboę, 
żeby teD biedny pies ta  został, aby zginąć 
także I

Psn d ’Avron wyrzekał na ten  kaprys 
córki złorzeczył naśtępstwom, pot 'U żartował 
sobie z brzydoty  psa, a wkońcu, gdy bim ona 
an wyrzucić go p-zez okno, ani utopić nie 
oboiąła, zaprzyjaźnił się z nim mwaźająo, że 
w każdej rzeozy m ilsza je s t zgoda niżeli-woj­
na. Morska ohoroba razem  w podróży p rze­
byta, zbliżyła icb jeszcze więoo; kn sobie, 
tak . że gdy do Paryża przy achali, piesek 
ohrapał na kolanaob pana d’Avron, k tóry  
clrinmał także.

Simona nie spała.
Oczy szeroko roztw arte, tw arz w ychu­

dzona zdradzały zmęozenie, k tóre jednak obo- 
jętnem  je j było, równie jaK <uagi dzień po­
dróży, jak  upragniony powrót do domn.

Gwar i hałas przybywającym  do P ary ż , 
i " jk le  tow arzyszący, ząlęawie obijał się o 
jei uszy, nie dochodził do myśli, w jeden je ­
dyny punkt utkwionej.

Siedząc obok ojca w powozie, po nioh 
wysłanym, obujętnym  patrzyła wzrokiem  na 
znane dobrze ulice, ośw.eoone sklepy, na zb li­
żający się dom rodziców.

Gdy ju ż  wjożdżano w podwórze pałacu, 
pan d A r on drzem iący dotąd w milozeniu, 
ocknął się i trochę zakłopotany, naatyla]ąc 
się do oórki pow iedzia ł:

— Zapomniałem cię nprzedzić... Ażeby 
twojej matoe nie sprawiać zu. wielkiego -<ie- 
pukoju, napisałem jej tylko o śmierci twojej 
ciotki. Trzeba jej będzie resztę przedstaw ić 
w iepszem świetle...

Powóz zatrzym ał się. Zanim Simons wy­
siadła, już  i m atka 1 Jorzy i Magdzu. byli 
przy m ej, wszyscy mówili, wszyscy ją  śoiska- 
li wszyscy ją  sobie wyrywali tak, że i ona 
bezwiedm& radość ioh p izie lać  zaizęła i  cie­
szyła się z niemi.

Raptem pani d Ayron zaw ołała:
— A Ryszard? Gdzie jo st Ryszard?

(G. d. n.)

Zarzutki i płaszcze angielskie oraz parasolki we wielkim wyborze 
czysto jedwabne od złr. 6’50 do najwykwintniejszych, poleca „Magazyn nowości11 E. Machayskiego

Lwów, róg  u licy  JagiellohsM ej i Trzeciego Maja.
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u  u ju i  ni* podołają. Wogoie oała państwowa 
polityka angielska jest zgrzybiałą — nie po­
stępuje naprzód.

Ja : Jak  to pan rozum iesz?
On: Anglia nie może naw yknąć do liczę 

m a aią ze atosankami, które się najzupeł­
niej odmieniły. Tema zapoznaw ania poło­
żenia powazeobuego, jakoteż awojej oiągłej 
ohwiejnośoi, Jtręoenia tędy i owądy ma ona 
ztw dsiączaó swoje teraśniejaze odoaobnienie. 
Jeazoze przed wojną ohińako-japońską mogli 
byliśmy aią poroznmieó z Anglią, i że tak po­
wiem, A z y ą  z n i ą  a i ą  p o d z i e l i ć .  Anglia 
aią wahała, i przegrała, podozas gdy Niemcy 
św ietnym  ruoh6m na azachownioy do nas i do 
Franoyi aią przyłąozyły i wielkie abąd ko rzy ­
ści odniosły. Dziąki tej okolioznośoi A n g l i a  
w Azyi nio p o r w a ć  n i e  z d o ł a .  F i l i p i n  
n a  ś a d e n  s p o s ó b  n i e  o t r z y m a .

Ja : Czy uważasz pan za możliwe przy- 
łąozenie aią Anglii do trójprzym ierza ?

On: T r ó j p r z y  m i e r z e  i s t n i e j e
t y l k o  n a  l a d z i e  e u r o p e j s k i m .  W Azyi 
idą Niemoy rąka w rąką z nami i z Franoyą. 
Anglia nic nie może wskórać w tró jprzym ie­
rza ; nadto prześlepiła ohwilą stosowną. W ro­
ku 1891 miały sią rzeczy inaozej.

J a : Czy gab inet rosyjski bądzie sią 
w Londynie użalał na wyoieozki Chamberlaina, 
i ozy w ogóle bądzie aią nią zajmował ?

On: Na to nie wolno mi dać panu wy­
jaśnień. Zresztą faktycznie wcale nie po trze­
ba krasomówczego wylewa Cham berlaina brać 
zbyt na seryo. J rk  powiedziałem, o usposobie­
niu królowej i narodu angielskiego jesteśm y 
poinformowani i m o ż l i w o ś ć  w o j e n n e ­
g o  s t a r c i a  z A n g l i ą  z a  b a r d z o  w ą t ­
ł ą  u w a ż a m y .

J a : W Angli są snać innego zdania.
On: Nie bardzo tem u wierzą. Coby An­

glia zyskała na wojnie z nam i? Jakby wo- 
góle wojować z nami m ogła? M usiałaby prze- 
oiw nam wystąpić s a m a  i zaryzykow ałaby 
wszystkie swoje kolonie. Albowiem w r a s i e  
u d e r z e n i a  A n g l i i  n a  n a s ,  n i e  b y l i ­
b y ś m y  a a m i ;  takie je s t mo. e przekonanie; 
my zaś nie zaczepimy.

Ja : Jakżeż należy pojmować wskazanie 
Chamberlaina na p r z y m i e r z e  z e  S t a ­
n a m i  Z j e d n., bo snać przecie z całą pew­
nością liozy na nie i z jego wojowniozego 
tonu ooś sią tak przebija, jak  gdyby przy­
mierze to już  było zaw arte?

O n : Mam Amerykanów za ludzi nazbyt 
praktyoznyoh, iżby przym ierze zawierali z 
Anglią, na atórem by tylko Anglia dobrze 
wyszła. Sądzą, że Chamberlain fan fa ro n u je ; 
nio też innego on od Nowego roku nie czyni.

Ja : Uważasz pan przeto pokój za zape­
wniony <

O n: Na to odpowiedzieć trudno, Kolisyj 
w interesaoh zaohodzi w iele; m ateryału za­
palnego mnóstwo sią nagromadziło i zada­
niem polityki wielkioh m ocarstw  je s t ostro­
żnie na bok go uprzątnąć. Jeden niezrąozny 
ruoh, jeden  niezgrabny skok może ju ż  spro­
wadzić nietzcząśoie. To zdaje sią pewnem, że 
dzisiaj wiąoej niż zwykle, zależy na m ądro­
ści i ostrożnośoi rządu angielskiego — nie 
ste ty  w ostatnim  czasie dawał sią nam nie­
kiedy uczuwać brak w gabinecie Salisburye- 
go tyoh głównych wszelkiej polityki podwa­
lin. Skoki p. Chamberlaina są niedogodne, 
myślą atoli, że sią eksplozyi uniknie. Auglia 
jest to przebiegły l i s ; gdzie tylko m ógłby so­
bie bez sperandy korzyśoi paloe popiec, tam 
ich do ognia nie wkłada, ohoćby go poprzód 
nie wiedzieć jak rozdmuchiwał.

J a :  A ja k  sią ma rzeoz z J a p o n i ą ?
On: A, Japonia jes t zadowolona i na wa­

bię angielskie za nio sią nie złapie. Wszakżeś 
pan czytał trak ta t, jakiśm y z nią oo do Korei 
zawarli. To arcydzieło naszej polityki. Jeden 
niespokojny żywioł w Azyi wsohodniej już  
nim  uprzątniąty .

Bocznica M e i i c z o i s f c i .
Na po litechn ice  lwowskiej w wielkiej 

piąknej anli urządzili wczoraj wieozorem te ­
chnicy wieczór Miokiewiozowski, który  w 
im ieniu towarzystwa bratn iej pomooy teohni- 
Lów zagaił p. W Szczypozyk, poozem w ob­
fitym programie przed nudor lioznem audy- 
toryum  w ystąpił chór techników ze śpiewem 
„Stepów akerroańskioh“ Orłowskiego i „Pie­
śni lądowych" Noskowskiego — panowie S1&- 
dek, Vopalka, Yayhinger, Pulikowski i Nad- 
wodzki w kwintecie z Moniuszki polonezem 
z ,  H rabiny“ — pani Pawiików-Nowakowska. 
w itana i nagr dzana rząsist/m i oklaskami z 
®r y4 z n Halki" ~  P- Kubicki z deklam acją 
w yjątku z „Konrada W allenroda14 -  p. Miś 
ze śpiewem ballady „Alpuhara" Żeleńskiego 
— pani Helena Otta wina z grą „Preludymn" 
Chopina i „ślla  m enuetto* Meloera i panna 
M. Jastrząboówna z deklam acją Mickiewi­
czowskiego „To lubią“. Wieczór powiódł sią 
świetnie tak pod wzglądem artystycznym  jak  
i pod wzglądem udziału w nim pnbliczności. 
Dochód z wie zeru przeznaczony był na 
przyszły uniw ersytet ludowy im. Ad. Miokie- 
wioza i dlatege p. Szezypczyk w przemowie 
wstąpnej nieco ostro obszedł sią z projektem  
postaw ienia pomnika Miokiewiczowi w formie 
kolumny, a nie pod postacią uniw ersytetu 
ludowego.

Cwytelnia d la kob iet urządziła wczoraj 
wieczorem obchód Mickiewiczowski. Udział 
w tym obchodzie wziąły wszystkie lwowskie 
stow arzyszenia kobiece. Zaoząła go przem o­
wą wstąpną pani M achczyńska, poczem na­
stąpił śpiew panny Sieradzkiej i panów Czer­
nego i Grabińskiego. Na fortepianie dosko­
nale grała pani Jaszekowa, na skrzypoaoh zaś 
panna Julia Baranowska Deklamowała panna 
Sanajdakowska. Z zapałem liozne audytoryum  
oklaskiwało wiersz, przysłany um yślnie na  tą 
nroozystośó przez Seweryną Duohińską z Pa­
ryża. Zakończeniem wieozoru była przepiękna 
kantata, skomponowana przez Mieczysława 
Sołtysa, którą wykonał chór, oklaskiwany 
szczerze i gorąco. Dochód z wieczorku prze 
znaozono na koszt kolumny Mickiewiczow­
skiej.

Wśród deklamaoyj i śpiewów, świetnym 
punktem  program n była ślicuna pieśń Pade­
rewskiego do słów Mickiewioza: „Polały sią 
łzy me ozyste, raęsiste*, odśpiewana przez 
dr. Karolz Czernego. Znzny powszeohnie z pią- 
knego tenorowego głosu żpiewzk wykonał tą 
pieśń prześlicznie i w łożył dziwną siłą uozu- 
oiz w proste z głąboko wzruszająoe słowa.

W J& reslaw iu na ozele kom itetu zajm u­
jącego sią urządzeniem  obchodu Mickiewi­
czowskiego stanął ks. Jerzy Czartoryski a 
w skład kom itetu weszli przedstawiciele oko­
licznej szlachty i jarosław skiej in te ligencji. 
Szereg uroczystośoi rozpoczęła 19 bm. wie- 
ozorkiem, „Gwiazd** — duia 20 bm. świąoili 
uczniowie g im nazjaln i w swojem zamknią- 
tem kole pamiąć twóroy „Ody do młodożoi* 
a 21 bm. odbył sią główny wieozorek. Roz­
począł go słowem wśtąpnem dyrektor gimna- 
zyalny p. Wójoik. Z dalszego punktu  pro- 
gram a najsilniejsze wrażenie zrobiły : dekla- 
maoya „Reduty Ordona* i deklamzoya „Wi­
dzenia14 z „Dziadów" wykona pTzez najm łod­
sze uozenice szkoły żeńskiej. Chóry dopeł­
niły reszty pod kierowniotwem  p. Mysiokie- 
go. W ieczór zakońozyłz rozentuzyzzm ozanz 
publiczność odśpiewaniem „Boże ooś Polską*. 
W niedzielą o ^jlO  rano rozpoozął sią przez 
m iasto pochód do kośoioła farnsgo na solenne 
nabożeństwo, podczas którego mówił gwar- 
dyan OO. Reformatów. Po nabożeństwie przed 
kościołem przemawiał po odśpiewaniu kantaty  
Jerzy ks. Czartoryski, do kilkutysięcznego 
tłum u, w którym  pomiąszaty sią harm onijnie 
wszystkie stany i wszystkie w arstw y nasze­
go społeczeństwa. Książę Czartoryski na za ­
kończenie mowy zaintonow ał „Boże ooś Pol­
ską". Kilkotysiączny tłum  odkrył głowy i z 
wszystkioh piersi w ydarła sią pieśń wiel­
ka i potążna. Potem wszyscy w poohodzie 
udali sią do sali „Victorya“ gdzie urządzono 
dla ludu przedstaw ienie „Konfederatów bar- 
skioh*, nadto wygłosił mową poseł Rychlik. 
Resztą w ypełniły progukcye cbóru męskiego.

M ickiewiczowska uroczystość w P rze­
myśla zaoząła sią w niedziel rano. Ks. biskup 
Soleoki odprawił w katedrze mszą św. a kaza­
nie wypowiedział ks. dr. Łabuda. Na chórze 
wykonano piąkne utwory. Po nabożeństwie 
stowarzyszenia ze sztandaram i i korporacje 
udały sią w pochodzie na rynek i stanęły 
przed pomnikiem Miokiewioza. Tu przemówił 
bnrinistrz m iasta poseł dr. Dworski i dyrektor 
Kusiba. Odśpiewanie kantaty zakończyło ran

ną nroozystośó. Wieozorem odbyła sią uroczy­
stość w „Sokole", połączona z odczytem, de­
klam acją i piąknymi śpiewami.

W sali „Sokola14 udekorowanej wspa­
niale odbył sią o godz. 7 wieozorem uroozy- 
sty  wieczór. Rozpooząło go przemówienie pre­
zesa „Sokoła14 dr. Tarnawskiego. Porywająoy 
odozyt z pamiąoi wygłosił prof. Wróblewski 
ze Lwowa. Chóry i popisy solowe odznaozały 
sią artystyoznem  wykonaniem. K antata była 
układa prof Dielza Sala była przepełnioną. 
Pierwsze miejsoe zajął ks. biskup dr. Soleoki, 
kapitała  r. k., burm istrz dr. Dworski, wioe- 
m arszałek dr. Czajkowski, prezydent sądu 
Spłzwski, starosta Lanikiewioz, dyrektor g i­
m nazjum  Piątkiewicz i inni.

W Zakopanem  cała lndność wziął* bar­
dzo żywy ndział w uroczystym obchodzie Mi­
ckiewiczowskim. Drogi, d >my, wille były de­
korowane. Lud z m uzyką przeoiągał ulicami. 
Po nabożeństwie wysłnohały tłumy patryo- 
tyeznego kazania — Nastąpiły potem odozy- 
ty i rozdawanie broszur, a wieozorem iiumi- 
najya.

W Sanoku w niedzielą odbył sią wstąp 
do uroczystośoi Mickiewiczowskiej. Stanowiły 
go odczyty, które wygłosili p p .: Basiński, 
Biega i Niedzielski, a które zgrom adziły bar­
dzo wiele ludu. — Dalszy ciąg obchodu na­
znaczono nz środą , w którym  to dniu na­
stąpi poświąoenie kamienia pamiątkowego na 
kopou, a główna uroozystość odbądzie sią 
w czwartek na wielkim wieozorze Mickiewi­
czowskim.

W Mielcu w niedzielą zgrom adziły sią
na błoniaoh za miastem tłumy ludu, do któ­
rych piąknie przemówił o Mickiewiczu mar­
szałek powiatowy p. Stefan Sąkowski. Oprócz 
przemowy, odozyt i pieśni chóralne wypełniły 
program  nroozystości.

Obchód M ickiewiczowski w Łańcucie, 
k tóry  sią odbył w niedzielą, zaosął sią w so­
botą wieozorem ilumiuacyą m iasta. W nie­
dzielą rano odprawione ^ostało nabożeństwo 
w kościele parafialnym, a po niem odsłoniąoie 
tablicy pamiątkowej wmurowanej w ścianie 
w ew nątrz kośoioła. Nastąpnie w pochodzie 
ruszyła lndność na nroozyste otwaroie ulicy 
„Miokiewioza*: Po połndnin odbył sią w sali 
„Sokoła* odczyt, na którym  miądzy lud 
rozdano sporo brosznr i podobizn Mickiewi­
cza. Wieozorem odbyło sią przedstaw ienie 
„Konfederatów barskich", deklam acje i żywe 
obrazy z „Pznz Tadeusza*.

Obchód M icklewiezowskl. zaozął sią w 
Rzeszowie w sobotą o godzinie 6 rzno po- 
bndką, hejnałam i i wystrzałam i z moździerzy 
Rzno około pomnika wieszcza, na plaou jego 
imienia pierwszy przemówił notaiynsz p 
Midowioz, oddająo w opieką m iasta dwa 
„drzewa siowiańskie*, które zasadzone być 
m ają cbok pomnika, na mocy nchwały rady 
gminnej — dąb i lipą. Odpowiedział mu bur­
m istrz dr. Jabłoński, a potem przemówił je­
szcze naczelnik Sokołów i naozelnik oohotni- 
ozej straży pożarnej. Po rozdaniu broszur i 
podobizn poety ruszył poobód do kośoioła pa­
rafialnego, gdzie odprawił ks proboszoz so­
lenne nabożeństwo, wśród którego ks. Kara- 
tułowioa wypowiedział piąkne kazanie, wy- 
wodząo z utworów m istrza, że hasłem jego 
żyoia b y ło : wiara, Marya i Ojozyzna. Niezró­
w nanie podniosłą była ohwiU, w której ka­
płan ukląkłszy, z wyoiągniątemi. ku ołtarzowi 
rąkoma odmówił modlitwą poety do N ajśw ięt­
szej Maryi Panny.

Wieozorem sala ^Sokoła" zapełniona była 
po brzegi. Odozyt wygłosił prof. Grotowski, 
następnie przemówił dr. Jabłoński, po wzoro­
wo wykonanej kantacie, p. Klas, weteran z 63 
roku, oddeklamował kilka utworów z wiel 
kim zapałem. Kilka ustępów z utwerów wie- 
»»uŁt, seenioauie odtworzone, miądzy innym. 

Uozta w Soplioowie" w ypadła znakomicie. 
Na zakońozenie na górze Przybyszowsklej spa­
lono ognia sztuozne.

U roczystość M ickiewiczowska w Roha 
tynie zapowiedzianą została na dzień SI bm. 
Zacznie sią ona od uroozystego nabożeństwa 
dziękczynnego w kościele parafialnym o go­
dzinie 10 rano, a podczas niego wypowie k a ­
zanie kanonik kapitały  ormiańskiej ze Lwo 
wz znakom ity kaznodzieja ks. Theodorowicz.

W Nowym Sącza odbądzie sią obchód 
w czw artek 16 bm. według nzstąpująoego pro- 
gromu : O godz. w pół do 8 przejazd bande- 
ryi włościańskiej poprzedzonej m uzyką przez 
ulioe miasta, o godz. 8  zebranie sią i uszyko­
wanie szkół, towarzystw  i władz na rynka 
przed ratuszem , o godz. 9 nabożeństwo w fa­
rze, o godz. 11. zebranie sią w rynka, wy­
głoszeni e mów przed retuszem  przez m arszał­
ka powiatu, burm istrza miasta, reprezentanta 
włościan i reprezen tan ta  kumitetu., oraz od­
śpiewanie kan tat przez ohór męski, o godz-

12 pochó ] uroczysty ulicą Jagiellońską i Szpi­
talną do gmachu nowej szkoły wydziałowej, 
gdzie nastąpi odsłonięcie napisu na szkole, 
wygłoszenie mów z trybuny przed szkołą 
przez inspeksora i dyrektora szkoły i odśpie­
wanie kantaty.

Po połndnin o godz. 4 przedstaw ienie ama­
torskie w sali Sokoła, o 8 wieozór powszeoh- 
na iluminaoya miasta. Komitet reprezentują 
p. Wład. Głębocki, jako  przswodnicząoy, Ł u ­
c ja n  Lipiński zastępca, A Bnrdzi&na se­
kretarz.

KRONIKA.
Lwów dnia 2 i  maja.

W ladom ośoi i  dw om . Arcyks. Leopold 
Ferdynand wyjeohał z Przemyśla do W iednia

Zapiski osooiste. Stan zdrowia ks. kar­
dynała Sembratowioza nie zmienił sią wczoraj 
ani na gorsze, ani niestety na lepsze. W czo­
raj odjeohał do W iednia brat ks. kardy­
nała ks. Teofil Sembratowicz, proboszoz u 
św. Barbary w W iedniu, który przez kilka 
dui bawił w gośoinie u swego m etropolity. 
Ks. kardynał spędził oały dzień wczorajszy 
w fotelu.

Namiestnik Leon hr. Piniński, wyjechał 
we wtorek ze starostą p. Waoławem Zaleskim 
do Przem yśla.

Marszalek krajow y hr. B adeni wróoi 
we wtorek z Krakowa do Lwowa.

Do Lwowa przyjechał we wtorek ks 
Eustachy Sazguszko.

M nam iestn ika  h r. P in lńsk lego  pojawiła 
sią onegdaj pod przewodem p. Eustachego Za­
górskiego oału Rada powiatowa skałaokn wraz 
z włościanami w skład je j wchodzycymi, ce­
lem złożenia m a hołdm i żyozeń z powoda 
objęoiz urzędu nam iestnika kraju  Hr Piniń- 
ski w serdeoznych słowaoh wyraził przyby­
łym podziękowanie, z następnie rozmawiał ze 
wszystkim i ozłonkami deputacyi

P rzen iesien ia  starostów . Prezydent mi­
nistrów  jako kierow nik m inisterstw a spraw 
wewnętrznych przeznaozył s tarostów : Anto 
niego Hołodyńskiego ze Skałatu i W ładysła­
wa Pizara z Kolbuszowy do służby w na­
m iestnictw ie, przeniósł starostów : Juliana Po- 
kińskiego ze Lwowa do Tarnobrzega, Ju liu ­
sza Majewskiego z Kałusza do Kolbuszowy, 
W ładyzława Gałeckiego z Żydaczowa do Brze­
ska, Antoniego Pogłodowskiego z Brzeske do 
Chrzanowa i W ładysława Fedorowicza ze Lwo­
wa do Gródka, wreszcie poruczył starszemu 
komisarzowi Kazimierzowi Bakowczykowi 
kierowniotwo starostw a w Kałuszu, starszem u 
komisarzowi powiat. Antoniemu Szydłowskie­
mu kierownictwo starostw a w Skałacie i se­
kretarzow i nam iestnictwa Janowi Turek-Nie 
wiadomskiemu kierownictwo starostw a w 
Żydaozowie.

h a d ę  m iejską lwowską zwołał prezyden 
na posiedzenie na środą 25 bm.

Ee sfer tea tra ln y ch . P. Gabryela Zapol­
ska, znana arty stka  i autorka, zaniemogła 
w Krakowie na zapaleniepłuc.

Sam obójstwo. Wczoraj popołudniu po- 
popełnił zamach samobójczy p. W. M. far 
maceuta z uniw ersytetu lwowskiego mie- 
szkająoy na ul. Piekarskiej 1. 12, który ciężko 
sią zranił wystrzałem  z rewolweru. Powoaem 
m iały być niepowodzenia miłosne.

W S tanisław ow ie odoyła sią w niedzie­
lą dnia 22 b. m. uroozystość jubileuszu pa 
pieskiego. O godziuie 10 rzno udano sią z pod 
gmachu „Sokola* w uroczystym  pochodzie, 
który  otw ierała Harmonia a dalej sz ły : „So­
kół*, straż  ogniowa, oeohy, młodzież szkolna, 
reprezen tacja  miejska, Rade powiatowa, na- 
ozeinioy władz i instytuoyj, do oerkwi i ko 
śoioia Po nabożeństwie udano sią znowu w 
poohodzie do szli teatralnej im. Moniuszki, 
gdzie odbył sią uroczysty poranek. Słowo 
wstępne wypowiedział tn  po polsku i po 
rusku b. burm istrz dr. Kamiński, pouzem 
śpiewano i deklamowano w obu językaoh. Ze­
branie to zakoń< żyło sią przemówieniem ks. 
bisknpz Kniłowskiego, który w końcn udzielił 
zgromadzonym błogosławieństwa aroypaster- 
skiego. I zaszedł fakt godny ubolewania a 
znamionujący ruskioh radykałów. Gdy ksiądz 
biskup skońozył mówić po rusku, a zaczął 
po polska mówić ozęśó swego przemówienia, 
w kilku miejscaoh sali odezwało sią sykanie. 
Ks. biskup nie zważał na to, a gdy inni słn- 
ohaoze zwróoili sią przeciw owym burzyoie- 
oielom spokoju — zapanował porządek i ks. 
biskup mową swoją dokońozył.

W yleciał w pow ietrze. Młyn parowy w 
Wiszence (pow. gródecki), bądąoy włzsnośoią 
Franciszka Stanka, właśoioiela dóbr, wyleoiał

w powietrze skutkiem  wybnoha, powstałego 
z niewiadomej przyczyny. Eksplodowało 248 
kilogr. saletry ; szkoda przeszło 1000 zł. Pod­
czas wybuchu nie było nikogo z robotników 
ani w młynie ani w pobliżu

Proces Zoil w nowem znacznie skróoo- 
nem i poprawionem wydaniu rozegrał sią w 
poniedziałek już  nie przed sądem paryskim, 
jak  poprzedni, lecz przed sądem pomiejskie- 

gniazda W ersalu, dawniej siedziby kró- 
ewskioj, z obeonie zamieszkałego przez star- 

szyoh Franouzów lubiąoych spokój i wygodą. 
Policya obawiała sią przybyoia ze stolioy nie­
spokojnych tłumów i aby utrzym ać miądzy 
nimi porządek, wysłała z Paryża do Wersalu 
nz caas prooesu 400 detektywów. W skutek 
tego wypadło na jednego oiewawoa paryskie­
go, oo przybył n t  prooes, po jednym poli- 
cyanoie, a w takioh warunkaoh nawet najna­
m iętniejsi spektatorowie nie byliby sią odw a­
żyli na żadne dem onstracje. Nie było ioh też 
wcale, bo i brakło do nich oohoty. Dragoni 
porozstawiani po kerytarzaoh gmachu sądo­
wego i żandarmi w groźnym  rynsztunku  ido- 
biąoy kąty szli rozpraw, robili komiozne w ra­
żenie silnych drzwi, zz którym i nio sią nie 
znajduje.

Miądzy przybyłym i na prooes był też 
generał L u isrre , pułkownik Piquard i m ajor 
Esterhazy. Zola przybył do gmaohu sądowe­
go w zupełnym spokojn bardzo woześnie w 
towarzystwie obu adwokatów Lzborego i Cle­
menceau.

Frokuratorya państw a oskarżyła Zolą 
i Perreux’go, wydawoę dziennika paryskiego 
Aurora, o oszkalowanie sądu wojskowego, 
który sądził majora Esterhazego i nwolnił go 
ofl podejrzeń, że zdradzał tajemnioe wojsko 
we franouskie Niemcom. Zola napisał, jak  
wiadomo, list otw arty do Faure*a, w którym  
zwymyślał sąd za uwolnienie Esterhazego o- 
statnim i wyrazami, a Aurora ten  list wydru­
kowała. W pierwszym  prooesie obaj zostali 
za ten ozyn skazani, ale trybunał kaskoyjny 
wyrok ten skasował dla powodów formal­
ny oh.

Ponowna rozpraw a tedy, nieoo ograni- 
ozona oo do objętośoi oskarżenia, odbyła sią 
w poniedziałek. Zaraz na poozątku powstał 
adwokat Labori i zażądał od trybunału, aby 
sią uznał niekom petentnym , bo Zola miał 
prawo domagać sią i domagał sią, aby go są­
dził trybunał paryski, a w ersalski sąd narzn- 
oono mu bezprawnie. Prokurator Bertrand 
odpowiedział na to, że Zola popełni! przestę­
pstwo nz łzmaoh dziennika, z dziennik mo­
żna ścigać sądownie wsządaie tam, gdzie sią 
dziennik sprzedaje, zatem sąd wersalski jes t 
tak samo Kompetentny, jak  każdy inny sąd 
francuski. Trybunał naradził sią nad tą  kwe- 
styą i przyznał raoyą prokuratowi. Na to za­
łożył Labori apelacją do wyższego sądu, a 
przewodniczący trybunału Perrot przerw ał 
rozprawą i odroczył ją  aż do rozstrzygnięcia 
kwestyi spornej p riez  sąd kasacyjny, oo na­
stąpi prawdopodobnie w lipou.

Tak skońozył sią w godzinie ozły prooez. 
Gdy Zolz odjeżdżał do Paryża, pnśoiło sią za 
jego  powozem kilka osób, wymyślająo mu 
w różnyoh okrzykach. Tak samo gdy odjeż­
dżał P iąuard  wołano za nim : zdrajoal i p rzy ­
pominano stosunzi z niem ieckim  kapitanem  
S 'hwarzkoppenem. Opowiadają też, że E ster­
hazy pierwszy rznoił sią zz powozem odjeż­
dżaj ąoego Zoli, a byt uzbrojony w elastyczny 
pręt o ołowianej gałoe. Miano go powatray- 
maó siłą, a na zapytanie, ozego obsiał od 
Zoli, miał odpowiedzieć, ke pusta*owił go 
zabić.

S traszne burze zrządziły ogromne szko­
dy w Westfalii i Hesyi. Miasto Kirohheim pod 
wodą, to samo oząść m iana  Iserlohu ; wieis 
domów podmulonyoh chyb aią do upzdkn.

Alkoholizm  w Belgii. Nadzwyczaj sm u­
tny obraz przedstaw ia w tej obwili wydana 
sta tystyka o alkoholizm ie w Belgii. Wedle 
niej było w r. 1896 na 6,250.000 m ieszkań­
ców 197.996 szynków. Jeżeli sią odliczy ko­
biety, dzieoi, starców i nielicznych w strze­
mięźliwych, jeden szynk przypada nz 8 do­
rosły oh Belgijozyoy potrzebują rocznie 70 
milionów litrów  alkoholu i wydają wiąoej niż 
400 milionów franków na napoje alkohoiioa- 
ne. W skutek alkoholizmu umiera rooznie o- 
koło 20.000 osób. Pod wpływem tej sta tystyki 
ogłasza dziennik Peupłt odezwą, nawołująoą 
do zawiązania „ligne soeialiste antialeooli- 
que“.

Cygara haw ahskle. Jak  z Londynu do­
noszą, bądąoe tam ieszeze do dyspozyoyi za­
pasy oygar hawańszioh, wystarczają podobno 
tylko na dwa miesiąoe, w skutek ozego wkró- 
toe należy sią spodziewać znaoznej podwyżki 
ich ceny. Jeżeliby walki na i koło Kuby 
przeoiągn ły  sią do jesieni, to wedle adania

Cześć Kieniewicza dla Naiśw. Panny.
(D skoćcum s.)

P rzy sz e d ł też poecie szczę śliw y p om ysł 
zestaw ienia dum nego i  p o nu reg o K o n ra d a , 
nad p rzepaściam i zw ątpień błądzącego z p ro ­
stym , szczerym , dobrodusznym , w ierzącym  
kapralem . I  ten k a p ra l ciesząc się  ze s łó w  
K o n ra d a , zachęca go do przechow ania tej 
czci d la im ien ia  M a ry i, któ ra  m u pom óc może 
k ie d y ś  do o d zysk an ia  całej w ia ry .

D obrze, że panu jedno to zostało im ię —  
C h o ć szu ler zg ran y w szystk o  w y rz u c i z ka-

[lety,
N ie  z g ra ł się, p ó k i jedną m a sztukę m onety. 
Znajdzie ją  w dzień szczęśliw y, w ięc z ka lety

[w yjm ie,
W ię c  da w handel n a procent, B ó g  p o b ło ­

g o sła w i,
I  w ię k sz y  skarb  przed śm iercią, n i i l i  m iał,

[zostawi.
T o  im ię, p anie, nie żart...

I  żeby d ow ieść tego tw ierd zenia, k a p ra l 
n ie g d y ś le g io n ista, a jeszcze przedtem  sodalis 
M arian u s, opow iada, ja k  mu cześć dla im ie­
n ia  M a ry i urato w ała  on gi w H is z p a n ii życie. 
B y ł  w tow arzystw ie p o d p itych  F ra n cu zó w , 
k tó rz y  „b re d zili na św iętych*, a potem  za­

częli b lu in ić  na P an n ę  N ajśw ię tszą, ja k o  so­
d a lis  k a z a ł im  „p y s k  stu lić ", za to też jem u 
jednem u w  nocy nie u c ię li H iszp a n ia  g ło w y

Patrzę, w ię c moja g ło w a  zo stała na k a rk u ; 
W  czapce k a rtk a  ła ciń sk a , pism o nie w iem

[cz y je :
„ V iv a t  P o lo n u s, unus defensor M ariael*

M o tyw  czci d la  N ajśw . P a n n y  w ystę ­
puje jeszcze w I H  części „D zia d ó w " w m ałej, 
ale cudow nej sw oją eterycznością i  harm onią 
barw  scenie w dom ku w ie jsk im  pode L w o ­
wem.

R o z p o c z y n a ją c  „P an a Tadeusza* w zyw a 
P rze czystej D z ie w ic y , a ko ń cząc poem at w 
ostatnich dw u pieśniach, w  szczególniejszy 
sposób czci N ajśw . Pannę. Tem  uęzczeniem  
je s t  w prow ad zenie do p o w ie ści Je j św ięta 
obrazu cudnej p og od y i  uro czysteg o  nabo 
żeństwa w ten dzień św iąte czn y (W n ie b o ­
w zięcia) :

Ju ż w sch o d ził uroczysty dzień N ajśw iętszej
[P a n n y

K w ie tn e j. P o g od a b y ła  p rześliczna —  czas
[ranny...

N iezrów nanie  w dzięcznym  je st obraz p o ­
bożności lu d u  lit e w s k ie g o :
W y s z ła  msza —  nie obejm ie św iątynia ma- 

J [leńka —
C ałe g o  zg ro m ad zen ia; lu d  na tra w ie  k lęk a, 
P atrząc we d rzw i k a p lic y , o d k ry w a ją  g ło w y ; 
W ło s  lite w skie g o  lud u b ia ły  albo p ło w y ,

P o z ła c a ł się  ja k o  ła n  dojrzałego żyta ; 
G d zieniegd zie  kraśna g łó w k a  dziew icza w y-

[kw ita,
U b ran a w świeże k w ia ty , albo w  paw ie oczy, 
I  w stęgi rozp lecio ne, ozdoby w arko czy,
Śró d  g łó w  m ęskich, ja k  w zbożu b ław at i ką-

[kole.
K lę c z ą c y  różn ob arw ny tłum  o k ry w a  pole,
A  na g ło s  dzw onka, n ib y  na w iatru  pow ianie, 
C h y lą  się w szystkie  g ło w y , ja k  k ło s y  na łanie. 
W ie śn ia c z k i dziś na ołtarz Matki Z b aw iciela  
N iosą p ie rw szy  d af M o sn y , św ieże sn o p k i

[ziela
W sz y stk o  w  k o ło  ubrane w b u k ie ty  i  w ian ki, 
O łtarz, obraz, a naw et dzw onnica i  g an k i. 
Czasem poranny w ie t r z y k , g d y  ze w schodu

[w ionie,
Z ry w a  w ia n k i i rzuca na k lęczących  skronie, 
I  rozlew a ja k  z m szalnej ka d z ie ln icy  wonie.

W  czasie k ie d y  zostaw ał M ic k ie w icz  pod 
w p ływ em  T o w ia ń sk ie g o  n ic już n ie  tw o rz y ł 
R a z  ty lk o  jeszcze za b ły sn ą ł talent jeg o . A  te­
matem tego ostatniego natchnionego utw oru 
jest cześć N ajśw . P a n n y, a raczej Je j w izeru ­
nek m istyczny, a cudownem i barw am i odm a­
low any. U tw ó r ten, p isan y p rozą rytm ow aną, 
nosi ty t u ł:  „S ło w a  N ajśw . Panny*.

Zestaw iając ob razy N ajśw . P a n n y  w  p is­
mach M ick ie w icza  odm alow ane, w id zim y trzy  
g łó w n e  fazy tej czci, trzy  sposob y przedsta­
w ienia B o g a ro d zicy .

W  hym nie „na dzień Z w iasto w ania" p o ­
ję tą  i  przedstaw ioną jest jako p iękn o ść dzie­
w icza.

W  w ierszu „Do M a tk i P o lk i"  w  H I  czę­
ści „D ziad ó w " i w  „P an u  Tadeuszu" w ystę­
p uje ja k o  dziew ica —  m atka. W  w ierszu „D o  
M atki P o lk i*  obraz jej ja k b y  naw iasow o ty l­
ko  um ieszczony, przedstaw ia M atkę B o le sn ą 
z m ieczem serce krw aw iącym , nie w y p ły w a  
z re lig ijn y c h  uczuć p oety, ale zjaw ia się na 
to ty lk o ,' ażeby w tó row ać w alle n ro d yczn ym  
cierpieniom , b aironiczno-patryotycznem u na­
stro jo w i poety. N ajśw  Panna nie jest tu je ­
szcze ideałem  m acierzyńskiej dobroci, o p ie ­
kunką, po cieszycielką, o ręd o w niczką ale ty lk o  
k lasy czn y m  w zorem  cie rp ie n ia . W  „D ziad ach " 
w  dom ku w ie jskim  pode Lw ow em , w ystępuje 
już N ajśw . P anna ja k o  czuła i ko chająca m at­
k a  cie rpią cej ludzkości. W  „P a n u  Tadeuszu" 
jest M atką, K ró lo w ą  P o ls k i i  L itw y , o p ie k u n ­
k ą  n ie ty lk o  cie rp ią cy ch  jadnostek, ale ca ły ch  
w arstw  — całego cie rpią ceg o  narodu.

W ię ce j ceni i  w yżej staw ia od po p rze ­
dnich p ro f. T re tia k  obraz N ajśw . P a n n y  od­
m alow any w  poem acie „S ło w a  N ajśw . Panny*.

W  poezyi M ic k ie w icz a  cześć N ajśw . 
P a n n y  przeobraża się, podnosi i ro zw ija  w 
k o le i czasu. O d fundam entów  pobożności 
dziecięcej, przejętej od m atki, przechodząc

przez różne stopnie i  załom y, pnie  się  w ciąż 
w górę, ja k  w ieża g o ty c k ie j ś w ią ty n i i  szczy­
tnym  hym nem  ostatnim  w ystrze la  w  niebo. 
P o d  w zględem  etycznym  znaczenie je j ogro­
mne. O na to przedew szystkiem  rozlew a w 
p o e zyi M ic k ie w icz a , a także i  w całej w sp ó ł 
czesnej p oezyi M ick ie w icz a , w  M ic k ie w icz a  
zapatrzonej, tę czystość i  św ieżość m o ia ln ą , 
k tó ra  jest podstaw ą zdrow ego życia  ro d z in ­
nego, a bez któ rej nie ma szczęśliw ej p rz y ­
szło ści narodu. O na też p o w in n a b y ć  i  nad al 
w arow nią, b ro n ią cą  nasze społeczeństw o od 
niezd row ych w p ły w ó w  tej w sp ółczesnej lit e ­
ratu ry fran cu skie j, gdzie zm ysłow o ść jest a lfą  
i om egą id eałó w  autora, gdzie obrazy n a jb ru ­
talniej szej zm ysłow o ści w ysuw ane są na p lan  
p ierw szy, ja k  za szybam i skle p ó w  towar* b ły ­
szczący, na ponętę pospólstw a. N a si m łod zi 
p oeci i pow ieściopisarze, aby nie uledz w p ły ­
wom zaw sze modnej u nas i stanow iącej o 
modzie F ra n c y i, p o w in n i często w z ro k  pod­
n o sić  k u  b łękito m , w  której się ta w ieża k ą ­
pie i  duchem  p o d latyw ać k u  niej.

T a k ą  jest w  n ajo g ó ln iejszych  zarysach 
cenna, obszerna, bo 44 stron obejm ująca ro z­
praw a, za któ rą  w d zięczni jesteśm y auto ro w i, 
a któ rą  z przyjem nością  i  p ożytkiem  się  czyta.

Ks. S*.

K aflow e p iece, kuchnie, kom inki, m onny Itp. z kafli białych lub kolorowych, polecam w wielkim wyborze po nader umiarkowanych cenach. F «- A T T C T S Z E K !  ^  B A R T O S Z
b r y e m y  ekli*d nąjlepezyeh  czeek lch  k link ierów  i p ły tek  k am ion k ow ych  w przeróżnych kolorach 1 deseniach, służących do wykładania X X V W ń W M ń ń ń A  XX.  M A ń W ń W W M
posadzek po kościołach, kamienicach, łazienkach, podwórzach itp. Wszelkie naprawy uskuteczniam w miejscu i na prowincyi szybko, tan io  i trw a le . pierwszy kone. m ajste r kaflarskl* Lwów, plac Smolki 8.
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iuU re ten tów  londyńskich, położenie angiel- 
su eg o  pnem yału  tytoniowego a w snosegćl- 
uośox cygar znaczni* by »ię pogorszyło. U 
naa, w Austryi, położenie Jeszoze woale nie 
ma byó tak  niekorzystne, albowiem zapasy 
cygar ńawańskich, znajdająoe się w m agazy- 
naoh s trz ą d u  ty ton ia  wystarosą naw et na rok 
cały. a zaohodzi jedynie obawa, że poszoae 
gólne gaoanki przed upływem tego ozasa zo­
staną wyozerpane.

Ns s tanow lsk i o marł deputowany holen- 
dersai Bahiman. Skonał w oiągu mowy, którą 
wypowiadał na posiedzenia parlam eta. Był to 
członek stronniotwa k&toliobiego.

S tra jk  m a ru n y  w lnsb raka  objął 2000  
ładzi.

Piosenka.
Śpiewaj, siow iozkbl śpiewaj,
D jpóki słeńue świeci;
Póki n ;e urza^i gaiauda 
Barzliwej w iatr zumieoi.

I ja  też miałem gniazdo 
W ozarownym wiosny k raju ,
I jam  żył piuinią szoząśoia,
I jam  Lył ptakiem  maja..

I przyszedł w iatr barzliw y,
1 strąoił gniazdo moje,
I z duszą oniemiałą,
Sam otny teraz stoją

1 nie mam śpiewaó kema,
I jąk  mój v  pastką leo i..
— Śpiewaj, słowiozka, śpiewaj,
Dopóki ełońoe świeoil

JM Konopnicka.

Posiedzenie „Komitetu ratunkowego w 
Jadnoiot* odbądzie się w środą dnia 26 bm. 
w ratuszowej sali departam entu pierwszego 
o 6  gous, wieczorem.

Zabawy dzl«twy W czerwcu o. r. roz­
pocznie lwowski .Zw iązek Rodzicielski* zaba 
wy w parku Stryjskim  i na Wysokim Zamku 
oraz wyoieozki szkół miejskich tak  mąskioh 
jak  i żeńskich pod nadzorem nauozyoieli i 
nauczycielek. Każda sokoła bądzie rzeczona 
zabawy i wyoieozki urządzała dwa razy  na 
tydzień. Nadzór ogólny nad wyoieozkami 
obejmą członkowie w ydsiuu  .Zw iązku Rodzi- 
oieiskxOgo“ a mi&nowio.e nad szkołami żeń- 
skiemi pp : Tokarski i Fąfara, nad wyoieozka­
mi szkół mąskioh zaś pp: Baranowski i
Kunstman Wydział ma nadzieją, że ogół nasz 
zajmujący sią tak  gorąoo sprawami w /uho- 
wauia młodzieży wesprze usiłowania „Związ­
ku Rodzicielskiego* ju ż to  zapisuiąc sią lioznie 
na ozłonków jego, oo wobeo niskiej wkładki 
2 złr. rooznie nie je s t  wielkim oiążarem, już  
to popierając wydział radą i pomocą w opie­
ce n»d naszą dziatwą. Na ozłonka tow arzy­
stwa „Związku Rodzicielskiego" zapityw aó sią 
można w biurze lwowskiej rady szkolnej 
okręgowej w ratuszu na II piątrz .

O F I A R Y .

Nnrod. złożył br. J  Miąozyński z Jaśniszoz 
du kc 

dla gfodnyoh.

Za pośreduiotwem adm inistraoyi Gateły
t y  "  . .

25 złr. du kom itetu ratunkow ego .Jednośó*

Sztuki piękne.
R epertuar tea tra ln y .
Daiś we środą 26 m aja przedstaw ienie 

popularne po oenaua zniżonyoh .K ra j* , ko- 
u ed y a  w 6  aktaub.

* „Sm n u  1 m oralnoM *. Pod tym  ty tu ­
łem odozyt wygłosi w Z wiązań naiikwo-lite- 
raokim (ul. Zielona 9) we ozwartek 26 b. m. 
o 8  wieozorem p. Zdzisław Dąb.oki.

T o i n o m ?  i l i l i f i i i i i t r
Gazety Narodowej.

K rak ów  24 maja.
Wczoraj popołudniu o godzinie 5 od 

było się posiedzenie komitetu budowy 
pomnika Mickiewicza pod przewodnictwem 
marszałka krajowego hr. Radeni&go. Korni 
tet wysłuchał sprawozdania konsulenta 
technicznego radcy Stryjeńskiego i za­
twierdził zaproponowane przez niego za­
rządzenia, mające na celu ustawienie figu­
ry Mickiewicza oraz bocznej grupy „Nau­
ka* i w ogóle wykończenie pomnika. Po­
nieważ rada miejska uchwaliła uroczyste 
odsłouięcie pomnika na dzień 28 czerwca, 
przeto komitet uznał za swój obowiązek 
postawić pomnik a odsłonić go dopiero 
podczas uroczystości.

Wczoraj przywieziono na Rynek kra­
kowski dwie paki: jedna zawiera figurę 
Mickiewicza, a druga grupę „Nauka14. 
Razem ważą one 4050 klgr. Figura Mic 
kiewicza w opakowaniu ustawioną będzie 
na trzonie pomnika. Roboty były prcwa 
dzone wczoraj do późnego wieczora i dzi­
siaj od wczesnego rana. Przypatruje się 
im liczna ciekawa publiczność.

kruków  24 maja.
Rada nadzorcza towarzystwa wzaje­

mnych ubezpieczeń uchwaliła przedstawić 
walnemu zgromadzeniu do zatwierdzenia 
jako członka rady nadzorczej Antoniego 
hr. Wudziokiego, a na podstawie § 89 
statutu skłonić pełnomocnika dyrekcji 
filii we Lwowie p. Gnomskiego do cofnię­
cia wniesionej rezygnacyi. P. Gnoiński 
zastosował się do uchwały rady nadzor­
czej.

Rada nadzorcza rozpatruje dziś rozma­
ite sprawy sporne, a następnie przyjdą 
pod jej rozpatrzenie i zatwierdzenie uchwa­
ły dyrekcyl wszystkich działów to warzy 
stwa.

obywaleli ubezpieczonych w towarzystwie 
wzajemnych ubezpieczeń. Zgromadziło się 
około 40 uczestników. Na zgromadzeniu 
poddano krytyce projekt reformy statutu 
towarzystwa głównie z powodu, że usuwa 
on monopol członków krakowskich brania 
udziału w walnych zebraniach a wprowa­
dza natomiast uczestnictwo członków z ca­
łego kraju.

Z tego też powodu spodziewany jest 
liczniejszy zjazd członków z całego kraju 
na walne zgromadzenie towarzystwa wza­
jemnych ubezpieczeń w dniu 27 bieżącego 
miesiąca.

W ied eń  24 maja.
Cesarz zamianował radcę sądu krajo­

wego krakowskiego Krzepcie radcą apela­
cyjny-.

Urzędowa „Wiener Zeitung“ ogłasza 
rozporządzenie ministeryalne o kreowaniu 
starostwa peczeniżyńskiego.

Wiedeń 24 maja.
Ministerstwo kolei żelaznych udzie- 

•iło na rok jeden inżynierowi Hugonowi 
Rzeppie zezwolenia na podjęcie przed­
wstępnych prac technicznych celem zbu­
dowania linii kolei żelaznej o normalnym 
torze ze Schodnicy do Turki.

W iedeń 24 maja.
Arcyksiążę Leopold umarł dziś przed 

południem na zamku Hórnsteinie.
Trydent 24 maja.

Przybył tu szef sztabu generalnego 
br. Beck.

Wiedeń 24 maja.
.Deutsche Zeitung* przypomina, że w 

pogrzebie Kossutha w swoim czasie dużo 
oficerów honwedów węgierskich brało u- 
dział, a jednak nie odejmowano im stopni 
wojskowych, a tymczasem 37 oficerom 
niemieckim z Gracu wymierzono taką ka­
rę za przewinienie jeszcze mniejsze.

Wiedeń 24 maja.
„Fremdenfclatt*, organ półurzędowy 

ministerstwa spraw zagranicznych, ostrze­
ga Grac przed zamiarem demonstracyj 
politycznych, grożąc w przeciwnym razie 
rozwiązaniem rady miejskiej i oddaniem 
rządów miasta w ręce komisarza rządo­
wego.

Wiedeń 24 maja.
Hr. Thun, dr. Kaizl i dr. Baernrei- 

ther wyjechali do Budapesztu, aby rokować 
z Węgrami o przedłużenie prowizorycznej 
mocy obowiązywania ustaw o podatku od 
oukru i wódki. Rząd węgierski zgadza się 
podobno tylko na prowtzoryum co do tych 
dwóch ustaw, co do innych żąda zape­
wnienia, w jakim terminie mógłby rząd 
austryaeki przyrzec, że przeprowadzi spra­
wę ugody przez parlament austryaeki. 
Rząd austryaeki żadnego terminu na to 
oznaczyć nie może.

G rac 24 maja.
Studenci uniwersyteccy wnibśli prośbę 

do grackiej rady miejskiej o urządzenie 
man.festacyi z powodu odjęcia stopnia ofi­
cerskiego kilkudziesięciu oficerom rezerwo­
wym w Gracu.

Badapeett 14 maja.
Deputacya kwotowa węgierska uchwa­

liła w poniedziałek projekt odpowiedni na 
ostatnie nuntium deputacyi kwotowej au* 
stryackiej, ułożony przez referenta Falka 
Nuntium węgierskie przesłane będzie we 
środę deputacyi austryackiej.

Budapeaat 24 maja
„Pester Lloyd* organ ministerstwa 

spraw zagranicznych przytoczywszy nie­
dawną wiadomość .Frankfurter Ztg.* o 
istniejącem między Austro-Węgrami a Ro 
syą przymierzu, nazywa ją plotką, niemie­
cki dziennik nazywa nieprzyzwoitym za to, 
że wciąż trwa w swoim wymyśle, mimo, 
że mu hr. Gołuohowski stanowczo zaprze­
czył i zapewnia kategorycznie, że żadnego 
układu między Rosyą a Austryo-Węgrami 
nie ma.

B n d a p eest 24 maja.
Teszteńskie towarzystwo strzeleckie 

cofnęło dawniej uczynione przez siebie 
przyrzeczenie, te przyjedzie do Wiednia 
na jubileuszowe strzelanie. Nastąpiło to 
z powodu wrogich Węgrom w Wiedniu 
raanifestacyj w ostatnich czasach.

R cyu i 24 maja.
Minister marynarki Brin umarł dziś 

o 10 rano.
P aryż  24 maja.

Rezultat wyborów uważany jest za 
niepomyślny dla rządu. Stąd zrodziły się 
pogłoski o ustąpienia Melme’a. Umiarko­
wanych republikanów i pogodzonych z rzo- 
cząpospolitą monarchistów wybrano 330 i 
to jest stronnictwo obecnego rządu. Opo­
zycja może liczyć na 197 głosów.

P a r y  i  24 maja.
Minister kolonii Lebon podał się do 

dymisji, ale prezydent Meline uprosił go, 
aby zatrzymał kierownictwo tego mini­
sterstwa aż do najbliższej rady mini­
strów.

P a ry  i  24 mc a
„Ajencya Havasau oświadcza, że do­

niesienie o podpisaniu konwencji z An­
glią w sprawie Nigru nie ma podstawy.

K o n a ta n ty n o p o l 24 maja

kował ambasador Zinowiew za przesłane 
carowi upominki i- poruszył spr«wę zale­
głych rat kontrybucyi z r. 1878. Sułtan 
odpowiedział, że polecił zadowalająco za­
łatwić tę sprawę.

Wczoraj wieczorem pod przewodni-1 
ctwem p Redyka odbyło się zgromadzenie j Na oatatniej audyencyi u sułtana dzfy-

D e l e g u o y © .
B b d ap ectfi 24 maja.

Na wczorajszem plenarnem posiedze­
niu delegacyi węgierskiej oświadczył mi­
nister Kallay, że wielki plan reorganiza­
cji floty austro-węgierskiej, omawiany w 
dziennikach, wcale nie istnieje, ale nie 
można ręczyć, że go rząd nie poweźmie 
za lat parę.

Dziś chodzi tylko o niektóre ulepsze­
nia dlatego, aby utrzymać marynarkę na 
dotychczasowej jej wyżynie. Stwierdził, że 
Austro-Węgry fiuty nie potrzebują do po­
parcia polityki kolonialnej lecz do popar­
cia handlu austro-węgierskiego, a gdy 
handel ten nie rozwinął się jeszcze w han­
del światowy, przeto * floty dla poparcia 
takiego handlu nie trzeba.

Delegacja uchwaliła budżet mary­
narki.

W dalszym ciągu wczorajszego ple­
narnego posiedzenia delegacyi austryao- 
kioj, del. Schiicker wyraził żal, że rząd 
nic nie przedsięwziął, ażeby usunąć ubo 
lewania godną sytuacyę wewnętrzną, wy 
wołaną skutkiem rozporządzeń językowych. 
Niemcy muszą się chwycić najostrzejszych 
parlamentarnych środków Nie ma żadnych 
widoków, ażeby ugoda z Węgrami przy­
szła do skutku, a mimo to rząd przedło­
żył nam budżet wspólny, chociaż niewia­
domo skąd ma być ten budżet pokryty. 
Niemcy, którzy to państwo założyli, są 
gotowi dostarczyć też państwu środków, 
ażeby się stało wielkiem i silnem, ale 
może się to siać tylko pod warunkiem, że 
Niemcy zachowają swoje tradycyjne sta­
nowisko w państwie. Mimo uznania, jakie 
niemieccy posłowie mają dla fachowej 
działalności każdego z ministrów, Niemcy 
muszą budżet odrzucić.

Zabrał głos następnie delegat Go- 
rayski.

B u dapeaat 24 maja. 
Dal. Gorayski, który przemawiał na 

wczorajszem posiedzeniu plenarnem dele­
gacji austryackiej, stwierdził, iż dzięki 
dobremu zawiadywaniu sprawami zagra- 
nicznemi Austro-Węgier przez hr. Gołu- 
chowskiego silną jest nadzieja pokoju eu­
ropejskiego.

Oo do rozwoju siły produktywnej 
państwa na polu ekonomicznem, to prze- 
dewszystkiem należałoby wyzyskać te 
wszystkie bogactwa ziem, wchodzących 
w skład państwa, któryćh dotąd jeszcze 
nie eksploatowano takj jakby może nale­
żało.

Trój przymierze, a w niem Austro- 
Wegry są fundamentem pokoju europej­
skiego. Trój przymierza Austro-Węgry, 
dlatego, że są nawskróś pokojowem mo­
carstwem, . to mocarstwem, bez którego
0 utrzymaniu równowagi politycznej my­
śleć nie można, potrzebują jako insty- 
tucyi pokojowej. Cesarstwu niemieckie­
mu, irójprzj mierze jest równie potrze­
bne, bo Austro-Wegry jedynie mogą pań­
stwu niemieckiemu użyczyć poparcia nie­
zbędnego mu w takiej sytuacyi w jakiej 
się znalazło po wojnie francusko-pruskiej, 
że mianowicie z dwóch stron ma za są­
siadów potężne państwa, zaludnione od­
miennymi niż niemiecka rasami, a przeto 
często popadającymi w sprzeczność inte­
resów z Niemcami.

Dlatego, że i Austro^ Węgrom i Niem­
com trój przymierze jest potrzebne, stało 
się ono tak trwałem i niewzruszonern.

Istnieniu w Europie silnych Austro- 
Węgier jest koniecznością polityczną, dla­
tego też nic wolno mocarstwowego sta­
nowiska monarchii osłabiać pod żadnym 
pozorem.

Aby mocarstwowe stanowisko Austro- 
Węgier nie było na szwank narażone, 
musi wewnątrz państwa panować spokój, 
a jedyną drogę do osiągnięcia tego celu 
w państwie tak, jak Austro-Węgry złożo- 
nem z różnych narodów, wskazał sam 
monarcha, równając pod względem praw
1 obowiązków wszystkie narody.

Tylko taka słuszna polityka może za­
pewnić Austro-Węgrom swobodny roźwój 
wewnętrzny, oparty na swobodnym roz­
woju wszystkich ludów i taka tylko poli­
tyka może Austro-Węgrom przyczynić po­
tęgi i znaczenia na zewnątrz.

Polacy wdzięczni są munarsae za 
wytknięcie powyższej drogi wewnętrznej 
polityce austryackiej i zawsze usilnie się 
starają o to, aby dowieść swej wierności 
dla monarchy. Pracują nad wzmocnieniem 
państwa na wewnątrz i nad zachowaniem 
mu jego dotychczasowego poważnego sta­
nowiska na zewnątrz.

Polacy z tych powodów głosują za 
wspólnym budżetem.

Liberał Chiari przyznał, iż kredyty 
na wojsko są niezbędne, bo. wojsko jest 
podporą mocarstwowego stanowiska mo­

narchii i zarazem najwymowniejszym wy­
razem centralistycznej idei austro-węgier­
skiej — ale zapowiedział, że będzie gło­
sował przeciw budżetowi.

Młudoczecb Kaftan zalecał, aby utrzy­
mywać nadal przyjacielskie stosunki z Ro­
syą, z którą Niemcy mogłyby wejść w sto­
sunki, w razie, gdyby Austro-Węgry od 
niej się usunęły. A z doświadczenia wia­
domo, że takie zbliżenie się Niemiec do 
Rosyi nie wychodziło nigdy na korzyść 
Austro-Węgier. W końcu Kaftan zalecał 
Austro-Węgrom wziąć udział w handlu 
światowym.

Antysemita A/man wyraził zaufanie 
do poiityin hr. Gołuchowskiego, ale zapo­
wiedział, że ze względu na politykę we­
wnętrzną będzie głosował przeciw bu­
dżetowi.

Dalej przemawiał Włoch trentyński 
Panniza i niemiecki ludowiec obstrukeyo- 
nistyczny Hochenburger. Hochenburger 
wskazywał na wzburzenie Niemców gra- 
ckicŁ, wywołane nominacyą hr. Gleispa- 
cha prezydentem apelacyi i odjęciem sto­
pnia kilkudziesięciu oficerom rezerwowym, 
twierdził, że wzburzenie to tak samo, jak 
ogólne niezadowolenie Niemców austrya- 
ckich, jest skutkiem złej polityki we­
wnętrznej rządu, a wreszcie oświadczył, 
iż polityka ta wpłynęła też na niepewność 
co do stosunku obu części monarchii do 
siebie.

Z tych wszystkich powodów, mimo 
nawet uznania dla polityki przyjaznej Ro­
si i, Niemcy muszą głosować przeciw 
wspólnemu budżetowi.

Dalej przemawiał br. Oppenheimer, 
br. Wassilko Rumun ■ Barwiński, który 
stwierdził, że dla Galicyi jest kwestyą 
żywotną utrzymanie pokoju, tak samo zre­
sztą jak jest ono potrzebne całemu pań­
stwo.

Po mowie delegata Mettala, reprezen­
tanta szlachty czeskiej, rozprawy przer­
wano, dalszy ciąg naznaczając na dziś.

P. Hochenburger interpelował mini­
stra przed zamknięciem posiedzenia co 
do zajść grackich.

B u d a p e sz t  24 maja.
Delegacja austryacka prowadziła we 

wtorek w dalszym ciągo debatę nad bu­
dżetem ministerstwa spraw zagranicznych. 
Reprezentant w 'ernokonstyiucyjnej wiel­
kiej własności hr. btiirgkh oświadczył, że 
żywem zadowoleniem przyjmuje go twier­
dzenie Lr. Gołuchowskiego, iż podwaliny 
austro-węgierskiej polityki zagranicznej są 
nadal te same co dotychczas, to znaczy, 
że trójprzymierze istnieje dalej tak samo 
silne i trwałe. Również z zadowoleniem 
usłyszał mówca oświadczenie co do istnie­
nia dobrych stosunków z Rosyą. Mniej 
zadowalającymi natomiast są stosunki we­
wnętrzne Austryi.

Polityczne ubezwzględnienie jednej 
połowy monarchii zaczyna już być nie- 
bezpiecznem dla całości państwa. Uzdro­
wienie stosunków wewnętrznych jest, zda­
niem mówcy, także jednym z głównych 
warunków rozumnej polityki zagranicz­
nej. Przejednanie Niemców jest głównym 
warunkiem przywrócenia normalnych sto­
sunków, a od rozwiązania obecnego prze­
silenia zależy przyszłość Austryi.

Liberał Haase oświadczył, że on o- 
sobiście chętnie głosowałby za budżetem, 
ale nie może tego uczynić ze względów 
.politycznych, & mianowicie ze względu na 
stosunki panujące w monarchii. I on z 
zadowoleniem usłyszał oświadczenie hr. 
Gołuchowskiego co do trójprzymierza i 
co do stosunków z Rosyą.

W dalszym ciągu posiedzenia zabrał 
głos del. Kramarz i odpowiadał na wywody 
Schttckera i Hocnenburgera w sprawie trój­
przymierza. Zdaniem mówcy, trójprzymierze 
nie odgrywa wcale tak wielkiej roli. jaką 
mu przypisują Niemcy. W ostatnich latach 
było ono zupełnie bez wpływu w najwa­
żniejszych sprawach polityki europejskiej, 
poszczególne mocarstwa bowiem mają swo­
je odrębne interesy i grupują się samo 
istnie.

W najważniejszej kwestyi europej­
skiej, w sprawie półwyspu bałkańskiego, 
trójprzymierze nie posłąpiło zgodnie. 
Nieatcy powiadają, że na Wschodzie nie 
mają żadnych interesów, ale to nie pra­
wda, Niemcy bowiem uprawiają konsek­
wentną politykę, przychylną dla sułtana, 
który jeszcze ciągle jest panem Małej 
Aiyi i Niemcom wiele zależy na dobrych 
z nim stosunkach, podczas gdy w intere­
sie Austryi jest przedewszystkiem utrzy­
manie państewek bałkańskich.

Godz. wpół do 3 po południu — po­
siedzenie trwa dalej.

t i O K  I M  V 1 1 1
zr

y n t i f n i r  0GŁ0SZEN,A 1 PWEDPŁATĘ pnyjmuią , wr U .-
^  Administraeya Gazety Narodowej ul K aret.? 

gna budzi )wika 1. 8 ; w Paryża: C. Adam Cibororcki 80 
niem amuniC’ Varenne P aris ; we Wiednia. Hraee- & 
Gibraltarze. (Otto Mass) Wahlflsehgassf 10 — Hud.lf 

eilerstadte 2 — A. Oppelik G runerear.e  12 
ikes Naehf. M ai Angenfpid & EmfuUit

* Do dzienniklkeile 6 — Sehallek Wollzeil; 11 i .. 
Waszyngtomu, że . Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Stel 
ze sw ą eskadrą. dd*lr: n- M- Haasewteir; i  Vogi<i 
„Evening Journal* pó“p,; w War*“ wle: i>,el ,L 
Port de Paix, iż w k ieru
od strony Kuby słychać g ^ i S
która trwa ciągle. Ł <m

P e ter e b u rg  24 m£yâ 80e!l'v’’
* Rząd polecił pułkownikowi general­

nego sztabu Scilinskiemu i Jermołowowi 
studyować operacye w obecnej wojnie 
hiszpańsko-amerykańskiej. Pułkownik Sti- 
liński uda się do Madrytu, gdzie się 
przedstawi rządowi hiszpańskiemu, po- 
czein odpłynie na Kubę. Pułkownik Jer- 
mołow, dotychczasowy rosyjski pełnomo­
cnik wojskowy w Londynie, przyłączy 
się do wojsk Stanów Zjedn.

łsk o p ió n iśc z iiy
— Rada kolejow a zwołaną została aa

10 czerwca.
— B ilety  do W iednia. Z oaazyi u rzą ­

dzonej w Wiedniu od 7 bm. io  9 październi­
ka wystawy jubileuszow ej wydają k&sy kolei 
państwowych ze wszystkich st&oyj więoej niż 
ua 50 km. oddalouyoh od Wiednia bilety po­
wrotne po zniżonej oenis, a to do 1 i 2 klasy 
pospiesznych pociągów, jakoteż dow szystkiob 
fcr-eoh klat! pociągów osobowych i m iesza­
nych. B iL ty  te  m ają wazuoió prnez 8 dni na 
odiegłoió a t  do 300 kim. a dwutygodniową na 
większe odległoici. Jednorazow a przerwa ja­
zdy dozwolona jest tak podozas podróży do 
Wiednia jak  i z powrotem. Bilety powrotne 
wydaje się pod warunkiem, te  równo'.zeinie 
z biletem kupi się kartę  wstępu na wystawę. 
Takie k ir ty  sprzedają kasy kolejowe po 86 
centów i one upoważniają do zwiedzania 
wystawy naw et w te dni, w który on cena 
wstępu jest wyższą. W porozumieniu z austro- 
węgierskitr i zarządam i kolei owymi postarano 
się, ażeby tych oo się udają na wystawę z w e­
w nątrz monarchii przewożono za biletami po­
wrotnym,!, w kuóryoh uwzględnione będą zni­
żenia, przyznane w ruohu lokalnym przen po­
szczególne koleje. Również wd/ożono rokowa­
nia z zarządami kolejowymi belgijskim, nie­
mieckim, franouskim, rosyjskim  i szwajcar­
skim oo do wydawania bezpoii ednioh b ile­
tów po zniżonej oenie na wystawę jubileuszo­
wą we Wiedniu.

— B ilans handlow y Austro-W ęgier z t n- 
bingły kwiecień wykazuje zwyżkę o 45 7 mi ł 
lionów zł. dowozu do państw a nad wywozem, 
z niego. Zwyżka ta  powstała w skutek impor-t 
tu  zboża.

Wiadomości giełdowe.
W iedeń dnia 24 maja. (Telegram „date tj Nar.-') 

Dzisiaj o gods nie 2 m iau' 15 w południe notowano na 
giełdzie wiedeńskiej: k redyt; 358‘—, węg. zattad  k redy­
towy 390—, anglobauki 158 50, lenderbanki 229*—, koleje 
państwowe 859'37, elbethal 261*75, akoye tytoniowe 129 — 
alpiny 168*60, losy tureckie 60%0, nnionbankt 298 '—, 
ruble 128*50.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 24 maja. (Frz^di ok z urzędowej „Ga­

zety lwowskiej") Pszenica 13*20 do 13*60, tyto 10*—
uo 10*25, jęczmień browarny —*— d o —* - ,  jęczmień pa­
stewny 8 20 do 8 50, owies 8*70 do 910, rzepak—' — do
— *—, groch 9*— do 10-— wyka 6*75 ao 7*—, naJenie
In.oBt — •— do — , nasienie konopne —*>— do ->rri, 
bit) — do , bobik 8—' do 8*50, htoczka 9 23 de 
10-25, koniczyna czerwona galie. 39 do 4 5 —, szwedzka

do — —, bia.a —.— do — i—, »nyi —■— do ■■—, 
_ u ltu id za  stara 6 50 do 6 75, nowa—.— do 0-—, chmiel
— •- do *—, chmiel nowy na termioa od —*— do 
—' , spirytus gotowy 18 25 do 1850, na termina od 
16*— do 16 50, tymotka l;,*— do 2 0 — Waranty — *— 
do —•—

W iedeń d. 21 maja. Na poniedziałkowy targ do­
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 6040 sztuk.

Płacono 27 do 29, 30 ao 32, 3< do 3 ’> zł. za 100 
ki.o wagi ży«e|.

Teodor Roinaszkan, dom komisowy bydła we Wiedniu 
Wassergaste 23.

Wojna.
Paryż 24 maja 

* Z Colon (gdzie się od Atlantyku po­
czyna kolej przez przesmyk środkowo­
amerykański do Panamy na Cichym Ocea­
nie) donoszą, że parowiec „Lesseps* do­
wiózł eskadrze adm. Ceryery broń i amu­
nicję.

J ■.-•yioiiiiali do L w w  - 
Dnia 24 maja.

HrAil Zona. T. hr. Dzieduszycki z Nit- 
słtichowa, F. hr. Korytowsai z Hryoiowio, A- 
hr. Komorowski z Lublina, L. I r. Bruckmaun 
z Monasterzesk, Z. Dobrzyński z Nowego m ia­
sta, K. Kulikowski z Ruskiej wsi, N. Kłodni- 
oka z Kozio, Wł. Swirzaweh. z Hołubowa, 
M. Dąbrowski z Krakowa, E. Laffon z Goguao 
E Pałasz ński z Pistowa, Z. (irabuwski z Ka, 
łasza.

N a d e a ł » u j .
Za tę rubrykę redikcya nie nelpMwU Ul.

P r a c o w n i a

o n t nąjlepsz* motod*

Nauki kroju francuskiego
pod flrmg:

M ary a Waśnie wska
Lw ów , uL K o ra ln le k a  1. 8.

W u tlk it  h o t .  teUatma ja t  najpunktualnitj. 
Pryy tamóiti<ixiach « prowtncyi upraswa »ię o prgusta­
m i dobrts ełacsoo stanika, dtuaoid  prsodn spódnicy 
i  objętość w Ufkach. — Di* u l e e l : m sk, objętoAi 
M pasie i piersiach, dlngoić od wssycia kokniersa prsodem.

Bi t | t u l i  próbU aatsryj błdsgt m e n  — inses.

W I. i III. sezonie 30%  taniej.
Obszerną broszurę o Truskawcu 

wysyła na żądanie Zarząd. w f  iD iR A ireu
leczy się z nadzwyczajnym skutkiem r e m n a ty im , p o d a g ra , o ty ło ś ć ,  ch o ro b y n  er k o w e  i pęeheraai, 

a stm a , le e h ia a , c h o ro b y  kob ieca , c h o r o  D y se r c o w e  i żo łą d k o w e .
Lekarze ordynujący: Radca Dr. Piech, Dr. Pelczar, Dr. Krzyżanowski i Dr. Steinhaus.
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m a  j a *  n i*  p o d o ła ją .  W o g ó le  o a ła  
p o l i t y k a  a n g ie l s k a  j e « t  z g r z y b i a ł ą  
■ tą p n je  n a p r z ó d .

J a :  J a k  to  p a n  r o z a m i e a z ?
O n :  A n g l ia  n i e  m o i e  n a w y  k n  

n i a  i i t j  z e  i t o s a n k a m i  k t ó r e  ■ 
n i e j  o d m i e n i ł y .  T e m a  z a p o u r  
ś e n i a  p o w iz e a k n e g o ,  j a k o t e i j ( 4  
o h w ie jn o ś o i ,  k r ą o e n i a  t ę d y  ( .
z a w d z ię c z a ć  s w o je  t e r  k i o '
,  .  , ..nla z Dzna-
J e a z o z e  p r z e d  w o jn ą  chw inj _  przez 
b y l i ś m y  u ?  p o r o . u n j n i , ^  

w ie m , A z y ą  z  n J  wydania przejrzał 
■ią w a h a ła .  jjp c ze8 j a w  W ąao lny

Ceua w op’ awie tleganokiej mi kk'ej 50 ot. 
a z przesyłką o 15 ct. więcej.

O R O M E  © G Ł O S Z E N IA
po 1 et. od wyrazu.

DR U T  kolczasty cynkowany do ogrodzeń 
po złr. i '  -  za 10'' m. ttów. S.atka 

druciana lakieiowaiia do osłony okien po 
złr. 1 — zą metr H  poW * Piotr Chrzą- 
stowski , handel żelazny we L^ow.e, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

8ŁUŻĄCA 
jazd u z pal 

Adres : Łopuch, ul. Króla Jana 1. 441.

| |Ł ; ; D A  8ŁU2ĄCA poszukuje miejscu 
1*1 do wyjandu z" państwem przez lato

OD ŁAT 20 samodzielny, sławny p iw o  
w a r , wzorowemi świadectwami zaopa 

trzony, pragnie zmienić posadę. Bliższa 
wiadomość u pana M. nagodzica w Jaro­
sławiu. 958

PO T R Z E B U JĘ  OSOBĘ (mężczyznę lub 
kobietę) s t a r s z ą ,  sum ienną dc samo­

dzielnego sprzedawa iL  towarów dystry­
bucyjnych i spożywczych na korzystnych 
warunkach. Język niemiecki pożądany. 
Zgłiszenla z dołączeniem 30 ot. na odpo­
wiedź — le s tn u te  W arszaw a „ K ie ro ­
w n ik "  25. 487

K OfTCYPIENT i. poszuka e k»nce'arya 
adwokatów Dr. Wincentego Bałabana 

i Dr. Aleks ,ndra Yogla we Lwowie, ulica 
Kopernika 1. 7 [. piętro.

O SOBA m rgąea złożyć laueyę poszukuje 
mie sra kasjerki w sklepie ; przyjmie 

takie posadę towarzyszki podróży. Adres 
w Administ. „Gazety N ar.“

" If lO fl TfUTEK nieklejonyoh i klejo- 
A L l U nyt.h po złr. 1 i wyżej poi ca fa­
bryka F Niżałowski Lwów. Pizy cdbiorze 
500 i sztuk, poczta franco.

FABRYKA KAPELUSZY
pod firm ą

A N T O N I K A F K A
(przedtem A. Kożeioużeb) we Lwowie, ul 
Halicka 1. 1 (obok katedry i poleca . Kape­
lusze i Cylindry własnego wyrobu w naj 
modniejszych kolorach i fasonach po naj­
przystępniejszych ce laen. Kapelusze i cy­
lindry z fabryki P . C .H abig„ w Wiedniu, 
kapelusze w rozmaitych kolorach po 3 zł. 
zaś cylindry całkiem lennie po 8 złr. Ka­
pelusze „Loder.* z faoryki A. Pichlera w 
Gracu, oraz 1 hapeau-Ciaąue atłasowe po 
5, 7 i 8 złr. Utrzymuje także wielki wy­

bór słomkowych kapeluszy.

M onety  \ m \ m  Państwa

ś l i w o w i c ę
rozsyła także r  ikrzynkacii pocztowych 
po 3 butelki franco po 4 złr. za zalic ’

H . n k o  K a u f m a n n
tilivcvitz - P i port, Agr»m.

Śzp& ragi
k i lo  p o  7 0  c t .

Z a k ła d  o g r o d n l c s y  w  L u b y c n f
k r ó l e w s K ie J  ( p o c z ta ) .

Wina stiłow e, białe i 
czerwone, z kró 
leweRo-węgier- 
skiej piwnicy 

wzorowej
wyłączny skład w handiu

St, Markiewicza we Lwowie.

Ton 500 fl. aufw Srls ais JPerso 
n a L r r a l t  besorgt c o n h n t and  

d ls c r e t :
A g e n t u r  B a d n p ^ t .

Fogttach 138.

H ajnow szj bardzo  ws żny w ynalazek  
p izec lw  s łab o śc i m ęskluj. iTzez le­
karzy najlepiej pole eon,. Prospekt w ko­
pertach po 20 ct. w marki.ch. J .  hu - 
g e n fe ld , c. n. właściciel przywileju, 

Wiedeń, IX. TurKenstrasse 4.

Najlepase hygieniczne

Paryskie gumowe wyroty
poleca dla sanitarnych i ehirurgicznyoh celów istniejąca od toku 1866 

Fabryka gumowych wyrobów.

J  TNJ S O H M Ę I D L E R
c. ik . nadwor- ny dostawca 2186

ZbTr. ± © .
Cenniki bezpłatnie. — Wysyłka pod dyski-eoyą

Apteka J. Purgleitnera w Gracu. |
IStyryjski »jk ziołowy, za flaszkę 38 ct., prueciw kaszlom, chrypce, cierpieniom 

pienił i gardłi Od 40 la t doświadczony 
Syrop wapna, z podfosforanu wapna. Środek łagodzący dla chorych na płues i 

piersi, nadio wzmacnia kości u małych dzieci. Flaszka 1 złr.
Dr Buchta maść roślinna , za dużą daszkę 1 złr., za małą 60 ct., przeciwko 

gośćcowi i reumatyzmum.
Wszjetkmh powyl.zyeh przetworów dostanie w kaźdęi aptece monarchii, 

aloo można je zamawiać za pobraniem u fabiykanta. 2770 I

Jedwabne materye wełniane
białe, czarne i kolorowe z gwaranoysj trwałości w noszeniu. Sprzedaż wprost 
dla osób pry w at u ■ ch ; oclone i ofiankowane towary do domów po cenach 
fabrycznych. Tysiące li tów pochwalnych. W jakich kolorach wysłać próbki ?

Seidenitoff-Fabrik^Union 2539

Adolf Grieder & 0», Kgi, Hofl, Ziirich (Schweiz.)

ŻEG IESTÓ W v Galityl Md Popradei
kolej, poczta, telegraf  

w m iejsca.
Najsilniejrz* sze^awa żelauisir. Pora kąpielowa trwa od 20 maja do końou wrze­

śnia. Kąpiel* borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i poprado.,e.

W ODA Z E G I E S T O W S K a
znajduje się we wszystkich wielkich skłrdach wód mineralnych.

L e k i-r z  o r d y n n ją o y :  D r , E d w a id  B it t U

Ił 11
bl sko ogrodu jezuickiego, ua sprzŁinż ino 
/um ia-ę pod korzystuymi warunkam. 
Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień udziela 
Ikancelaryi. adwokatów Dr. W ł. bałaba­
na i Dr. Al. Vog!a ulica Kopernika 1 7. 
r ośreinictwc wynluczone.

| / . < i  n  na konie, własnej roboty, z ot- 
ł V j L O  czej wełny, duże, ładne, w pasy 
oz . ne z pąsowem lub z żółtem , po złr. 
6-50 sztuka. Dwór Łapszyn-brzezany.

vvw
damskie, męskie i dziecinne, od 75 
ct., paski gurtowe, skórzane, jedwa­

bne i fantazyjne
w  w ie lk im  w y b o r z e .

Górski i Szydłowski
Lw ów , p lae  afn>-yncki 1. 8róg Hetmańskiej. 2722

<#Łi JKWJK

X i ¥ J 0 n K M
ZAKŁAO ZDR0J0W0 - KĄPIELOWY WÓD S ARCIANYCH

w pobliżu Lwowa, mila od Gródka a półtora od Szczerca oddalony.
Wody siarczan* najsilniejsze ze wszystkich wód ciarczanych kontynentu. Zns 

komite kąpiele borowinowe tudzież lokalne składy z namułu. Borowe kąpiele, le­
czenie zimrn, w*dą, elektryoznością, masażem ; kąpiele rzeczne w rzece Wereszczyey.

W s k a z a n i a :  Reumatyzm'mięśni i stawów. Wypociny po zapaleń ach. D łu ­
gotrwałe obrzęki po zwichnięciach i zfrmaniach. Choroby skory. Zołzy, Nadużycia 
rtęci. Przewłoczne zatrucia metaliczne.

Lekarz zakładowy Dr. Józef Wernlckl. 3777
Zakład posiada uilkasot pokoi w jgodnie urządzonych, z pościelą, po nador 

umiarkowanych cenach. Łazienni porcelanowe wzorowo urządzone. Apteka Uiząd 
pocztowy i telegraficzny w miejscu W Kaplicy zakładowej oodziennie msza św.

Komunikacya ze Lwowem nader ułatwiona. Codziennie poczta powozowa po 
75 ct. od osoby.

Pierwszorzędna restauraeyr. pod ścisłym nadzorem lrkarza.
Mleczarnia. Wouy mineranir Koncert oikiesiry zdrojowej dwa razy dziennie 

B iblioteka. Sala balowa. Fortepian dla użytku gości. Dla niezamożnych ulgi na j­
dalej idące. Wszelkich wyjaśnień udziela Zarząd zdrojowy jŁ a to l BrutkoWisKi.

> - a

stare i nowe sprze­
daje najtaniej 

Em il W einer
WIER 

1. Salzthorgaawe S.

Tanie i dobre.
Nazze konserwy ł  jarzyn w puszkash 

bh.szanych hermetycznie zamkniętych (gro­
szek, fasola, szparagi , grzybki, pieczarki, 
owoce, sok itp.) które z?skały . r. 1897 
I srebrny i 2 złote medale, są do nabycia 
we wszystkich lepszych handlach we Lwo­
wie i na prowinjyi

Flanoe W izel2’ch pierwszych kwiatów 
wiosennych: dywanowe , gruntowo, wazo 
nowe- pnące, jarzynowe , szparagowe. Kon­
walie, tru skaw k i; św iaty letme: palmy, 
szalce, kam elis, rhododeudron , groch cu­
krow y, fasola; dizew ka i krzewy owoco­
we : wiśnie i czereśnii wysokopienne,
silne, 190 sztuk 30 do 35 złr. Róże po 
najtańszych cenach.

Kartoflo nasienne: Reichskanzler, E rste  
Ton Frómsdorf, Gelbe Ro,.e, Anderson, 
( hampion , sina olbrzymy, i dużo innych 
nowych garanKÓw. Owies po cena h tar­
gowych.

Proszę zażądać cenników.

Fatiryla i m m i t  i ogród LanJlowy
w Lubyczy królewskiej

poczta, tslegr., staeya kol. (Lwów-Bełzec).

własnego
chowu

O B W I E S Z C Z E N I E .
Niniejszem zostaje otwartą król. węg. 2747

której czysty zysk wedle ustanowienia c. i k. A post Mjśei w n v  tępująey 
sposób ma być podzielonym : 1. .undusz niezamożnych wdów i sierói po urzę­
dnikach państwowych; 2. Szpitalik dziecięoy „ W ładysław'1 w Czirk-eniiza ; 
8. „Gizela“ dom pracy dla sierot t. Zolyom-Lipcse ; 4. Stowarzyszenie „Do­
brego serca*; 5. Powszechny (E iró ti’sche) szpital w Erdovide»); 6. Dziecięca 
ochronka Klotyldy w Budapeszcie- 7 Dobroczynne stowarz. pań w Klauscii- 
burgu ; 8. Towarzystwo wielkopiątkowe ; ». Siowarzyrzenie „B:»łego krzyża*

w k' Łttacie Bekeser.
N a  7691  n a ta n & w io n y o b  w y g .r a n y o l i  wyrosi poaiug niżej p o d -  

nego planu 3 6 5 .0 0 0  b o i ‘o n  a mianowicie:
1 główna wygrana
1 „ n
1 1> II
2 yf „
2 wygrane po . . . 
5 .  „ • • •

10 wygranych po . . . 1000 koron
łO ,  „ . . . 00 „
50 „ B . . .  100. .

100 „ „ . . . 50 „
1000   20 „
6500   10 „

czerwca 1898. — Los korztnje 2 złr. w. a 
dyrekcyi loteryjnej w Bndap szcie (Pesz , 

H auptzollam t, ilalbstock). we wszystkich urzędach loteryjnych, salinarnych i 
podatkowych, we wszyst, ich prawie anędach  pocztowych i u isob ustano­
wionych we wszystkich miastach i znaczniejszych miejscowościach, do zajmo­
wania sie sprzedażą losów.

Budapeszt, w kwietniu 1898. Król. węg. Dyrekcya loteryjna.

150.000 koron
50.000
20.000 
lu.OOO
5000 
2.000

Ciągnienie nieodwołalnie 30.
Losy są do nabycia:

Ogłuszeniu.
Sprawa WidajewEjzów, czyli wrzekomego sfałszowa­

nia testamentu ś. n Juliusza Janiszewsk:ego.
W  powyżezuj sprawia zamieściiy zarówno wiedeńskie jak  i 

krajowe dzunnik? list otwarty Stanisława hr, Skarbka z oświ&deze- 
mem, iż te&cament ś. p .  Jan asza  Janiszewski ego mimo swej urm 
czystej formy aktu notatyalnego został sfałszowany, a w ślad zateo 
Monitor lwowski zapełnił łamy swoje oałyra szeregiem artykułów 
w któiyoh mnie i wrzekomyob moich wspólników — świadków te­
stam entowych i spadkobieiców Bołesława i Paulinę Widajewiozów 
oskarża o popełnieniu najrozmaitszych zLrcdni . w szozogólności o 
slałszowanie testam entu . Natychm iast po ogłoszeniu cycb artyku­
łów wniosłem do o. k. P roku iato iy i Państwa prośbę o wytoczenie 
mnie i wrzekomym moim wspólnikom śled: tw a w kierunku zarzu­
conych przez Monitora zbrodni.

Na tę moją prośbę otrzymałem od kompetentnej c. k. Pruku- 
ratoryi Państwa w Stryju następujący reskrypt:

St, o64/9B, Na Pańskie doniesienie, wniesiona do o. k.(Brokui 
rato ry i Państw a we Lwowm, a przez tą ostatnią tutejszej Proku- 
ratoryi ^aństw a do przynależnego urzędowania odstąpione, oznaj­
miam "WPanu, że w sprawie sfałszowania testam entu ś. p Juliusza 
Ja n i8zewi kiegi, kilkakrotnie prowadzone były dochodzenia pizez 
n. k. Sąd obwodowy w Saufborze , że jednakże  takew e zost&ły 
ba  v n iosek P ro k a ia to ry l  P aństw a zan iechane , poniew aż odno­
śne don iesien ia  okazały  się z u p e łn ie  bezpodstaw nem i.

T7 obeo tego st«nu rzeczy aktam i sądowymi stw ierdzo­
nego, nie mogły mi artykuły  Monitora ani list otw orty Stanisława 
hr. Skarbka dać dostatecznej podstawy Jo wdrożenia przeciw Wn. 
Panu i innym świadkom testamentowym jakichkolw iek dochodzeń, 
ile że pow ołane a r ty k u ły  M o n ito r a  i  l is t  o tw arty  n r  S karb ­
ka zaw ierają  o k o liczn o śc i, k tó re  wedle w ynikn  przeprow adzo­
nych  poprzean io  dochodzeń oą z p raw dą  niezgodne.

Stryj, dnia 30, kwietnia 1898.

C. k. Prokuratorya Państwa.
C z e r w iń s k i  m. p.

Dla Wgo P ana  
W łaaysław a M anastersklego 

c. k. no tarynsza
w R ohatynie.

Tyle reskrypt.
Ogłaszam go dosłownie dlatego, że stauowi on rzeczową i po­

ważną oupowiedz na artykuły  Monitoru, krzywdzące cześć nietylko 
moją, ale ś w ia d k ó w  tego uroczystego akt-i t  spadkobierców ś. p. 
Janiszewskiego.

Sąd o a rty k u łac h  ty ch  i  postępow aniu  p ism u , k ió re  Je 
zam ieściło  — pozostaw iam  czytającej publiczności.

Ctacya
kolejowi!
Kaschau-
Oderberg. K^pirie jodowe D ark a

(Szląsk austr., 5 Jtaoyj od Wiednia, 7 stacyj z Berlina i Budapeeztu.)
8ezon od 15. m aja  do 15. październL  jl .  S65S

Najsilniejsze jbdowo-bromowe źródło na kontynencie.
Jedyne n ąn ie ie , gdzie w ozyatej i  olano a kąpaó o.ę można.

Największy komfort ze zuacznymi odnowieniami, otny umiarkowate 
Obszerne cieniste aleje, źródła do picia wod Ud.

D zieci bez to w arzy s tw a  b ędą  pod dozorem  S ió s tr  św . B jro -  
meuszril i  r  le k a rsk ie j opiece. B liższyjh wiadomości i prospektów udzie­
la gratis D r .  W i l h e lm  5 v g  u, le s .r*  kierujący

do 4. maj-, W ie n , I . ,  y ip p lm g e rs tra o s e  x0.

I

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący ■z dniem 1. mbja 18t>8.

P rzyjagdy  t odjazdy pociągów podane są podług zegara irodkowo-turopejskier  

Pociąg godzina Pociąg  p rzychodzi do Lw uw a:
osobowy 6*45 z Iekau (Suczawy, Hui,iatyaa, B w m za)

z Zimnej W rdy «d 8. maja do 11. września włącznie.

Fodramcze

przez

pospiesi

osobowy

pospiesz,

osobowy

7-30
7-40 z Janowa
7 50 z Tarropola i Brodów ua dwo-zec 
7 55 zł Sokala i Rawy ruskiej
8-05 z Ławocznjgo (Pesztu) .-nłusza, Chyrowa, Stryja 
8'16 z Tarnopola . brodów na dworzec główuy 
9 05 z Krakowa (W iednia Warszawy, Wieliczki , Orłowa

od 15 czerwca do 15 rrześnia), z Mjzo Laćorez (PcsKtn) 
prjez Przemyśl 

10-35 i Ickan (Suczawy,
16 45 z u&rosćawia, Lubaczowa 

1»01 z Janowa
1-30 z Krakowa (W iednia, Berlin? , W iooławia), ChabówKi i No w. 

pi zez Tarnów, R zesz.- lub Przemyśl
1-40 z* Jkoiego, S try ja  (z Hrcbeno.i a tylko od 10 lipu* do 31 slarpn a) 

K ałusza, Uhyrowa.
1‘50 z 'Jzerniowiec Buka- esztu, Jass, ńusiatyna, Kałusza
2-15 z Podwacoozysk (Kijowa), Kopyczy , eo, Husiatyna, Brodów na dwo­

rzec Podzamcze
2-30 z Podwoloczy"l i t, d. jak wyżej ną-dworzec główoy 
b 00 ż Podwołoo/.ysk (Ki owa, Odessy) Grzymaiow-,, Kozowy, B-odów na 

dworzec Podzamcze 
5-25 z Podwołoczyak itd. jak  wyżej nsi dworzec główny 
5-40 z Io~»n._ 3uc»awy, Berhometu, 3, retu, kozoy y. Podwysokicge 
5-55 *«• Sokala, Bełżca i Lnbauzona

Tarnów
Ohyrowa

Sącza

Tf la d y  sław  Manusterski.

K onkurs.

łagodne, dobrze wystałe, dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe li tr  po 24 et., czer­
wone po 26 ct. Benedykt Hertl. właściciel 
dóbr, zamek Golltsoh przy Gonobitz, Styrya,

Zacherlin
K orę am ^ryhańską  

K orzeń m yd lan y  
B enzynę  

T erp eu łyu ę  
K am forę  

N afta linę
poleca 2758

Lwów, Żółklewsk: 2.

10 sztuk 
20J „ w
50 ,  w

100 „ w

S p o ra  sławne w świe ie,

G o ź d z i k i  f i l a t o w s k  i e !
Odznaczone : w Pradze , Wiedn u , Lyonie 

i Antwerpii najwyższemi nagrodami.
10 gatunkach zł. 3- —
20 „ „ 5-50
50 r „ 1 3 -

100 „ ' 25 -
Bez nazwisk i opiau far. y 50% tańsze. 
Goździki albrzymie za 5 sztuk złr. 4-50 
za 10 szcuk zł. o —. Goździki ogrodowe c 
najpiękniejszych odcieniach, pełne 10 szt. 
złr. 1 —, 100 ztuk złr. 9-—. Goździki 
Remoatant 10 sztuk zł. 4 '—, 50 sztuk zł.

16"—, 100 sztuk zł. 30‘—
Cenniki rozsyła gratis F B .  S F O R A , 
ogrodnik eksporte. Specyalna kultura goź­

dzików, B la to w a  (klattau) Czechy.

Celem prowizorycznego n a lan ia  p«sady ofleyała la d y  powiatowej w Boi, tty 
n ie  rozpisnje się mni..jazem konknrs. Stabilizacya na t»j posadzie mole naitąpić po 
roku n enagann.j służby.

Do tej posady przywiązm ą jest płaca 600 złr. rooznie. D j  stabilizacyi moż* 
być przyznany osobisty dodatek 100 złr. roozuit,.

Fund n z  pcwiaioe y nie zapewnia ofieyałowi emerytury.
Do obowiązków ofieyała należą przedewszys.z.iem czynności manipulacyjne 

Jak  prowadzenie protokołn podawczego, archiwum i eksp.dytu oraz numerowanie 
jednak w razie potrzeby mogą mu być przydzielone także drobniejsze czynnoćci 
w dziale konceptowym.

U biegający s,ę o tę posadę winni przedłożyś :
1. metrykę urodzenia; 282"'
2. świadectwa z odbytych nauk ;
3 . dowody odbytej praktyki k&ncela.-tjnej;
4. dowód dokładnej znajomości języka polskiego i ruskiego w słowie i piśmie. 
Podania należy wnoeić do W> działu Bady powiatowej w Rohatynie najpó

źniej do 15 czerwca b. r
Rohatyn dniA 20 maja 1898.

W ydział powiatowy.

[ P i l i  I2&S1
jest nieocbLioiLytn środkidm do higien ie/uego up^kszeuia 
twarzy. — Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 z ł r , 
z łabędziem złr. 1'50. Kózowy dla blondynek, kremowy 
dla szatynek i b rune tek , małe pudełko 70 ct., większe 

złr. 1-20, z łabędziem złr. 1’60.

B a 6 Z 1 F P  $ WODA FIOŁKOWA
usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnien1* 
i łuszczenia skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowo. 

Twarz odświeża, wybiela i wydflikaca. —  Cena 1 złr.

usuwa piegi i żółto - brunatne plamy z twarzy.
Cena 60 centów.

J i N  1H M T 0W IC Ź
poleca w sklepach własnych we Lw owie ul. KoDerttika 3, 
ulica Halicka 11; w K rakow ie S-ikienuice 20; w P rz e ­
m yśla  Franciszkańska 2 4 ; w C zerniow oach Rynek 2.

r

8
8
4 I

R zeteln ość firm y
osądzi najlepiej sam. kupujący.

Bardzo liczne uznania za dobre kołdry i materace 
zdobyła sobie w krótkim czasie swego istnienia speuyal- 
na pracownia kołder i materaców Jezefa Schfistera we 
Lwowie. Firm a ta sprzedaje swoje wyroby tylko w naj­
lepszych jakości ach i po cenach rzeczywiście niskich.

Tylko 2 złr. kosztuje przerobienie materaców b po­
duszki, tylko złr. 2 50 przerobie! ie starej kołdry.

Drelichy na materace, wełniane atłasy na Kołdry
w największym wyborze na składzie.

Do yrpaw slulonycłi
najlepszem źródłem do zskupna Kołdor i materaców jest

PRACOW NIA I  SKŁAD 2743
Józeta Schustera we Lwowie, Kopernika 5.

£
8

8

m
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Wszelkie kupony
i

wylosować papiery lartościowe
wypłaca

b « z  p o t r ą o e n l a  p r o  w i z y  i  l u b  K o s z t ó w

1

c. k. uprzyw.

galio. akcyjnego Banku hipotecznego.
Kantor wymiany i cddział depozytowy przeniesiony do 

lokalu parterowego w gmachu bankowym.

Noc
osobowj

pospiesz,

3-04
3-30
5-10

osobowy 61

» 7-5'.

» 81 ‘i

M
pospiesŁ

8-31
8-45

osobuwy
n

8 53 
»-10

pospiesz. 9-39

p

osooowy
a

9-45 
9 55 

lu-30 
i-J-13

z Podwołoczysk na  dworze” Poizamaze 
z -odwołoczysk na oworzec główny
z krajow a (W iednia, B erlina, W rociaw 'c, W*rl%Lwy) z Chabów­

ki i Orłowa przez Tarnów, Rzeszów i Przemyśl; oa_łbors ai iez
Przemyśl.

z rakowa (Wiednia, Berlina, Wroefawia), Wieliczki, Orłowa, Roi- 
wadowa, ■'Ja.ib'-żnzia, Sambora i Uhyrowa przez Przemyś.. 

z Jadowa od 1. do d l. maja wł. i od 16. du 30. w _ j.
dzł n ^ .o ; od 1 ezerwoa do 15 Arzśonia tylko w święta i niedz. 

z BrzucLowie tylko od 8. maja do 30 czerwca i od 16 łiarpuia do 
11. września wł. 

z B zu nowie tylko od 1 lipus do 15 sierpnia.'
« Krazzwa. z Lubaczowa przez Jarosław ; ■ Ja iła , Rrozns, Sanoka 

M. Laborez ( Pesztu; pratz Przemyśl, z Orłowa przez Tarnów od 
1 lipca do 30 w rześnia; z Jasia  p zez Raesiiw  

z oanowa od 1 czerwca do 15 września tylko w dnie powLi. 
z Krakowa, KiOsna, Iwonicza, Mezó-Laborz prz*z Priem ysl, Wio- 

Jiezki, Lubaczowa przez Jam sław . J«sła. Rymanowa, 
z Podw 'oezysk (Kijos a, Odessy) Biodów, Kopyozymee na Podzm. 
z Ickan (GułaćłU, Jase) Suczawy, Kimpolurgu Hamatyna, PoJ. 

wysoK.ego, i Kozowy ;
Podwołoczysfe (kijowa, Odessy) Erodów na dworzec główny 

' pHflZtnl (IhwrrtiNA. Bor/fiłAWift.
I
•i ł.awoczndgo Pesztu) Ohyrowa 
ze Skolego, Kałusza, Borysławia.

Focląg odchodzi id Lwowa.
pospiesz. 6‘00 do Podwołociysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy z dworu głów

„ 6 Ob do Ibkan, Kozowy, Hus „.yi , Buczany
„ 6- 5 do Rodwołoozysk (Kijowa, Udessy), Brodów, Kozowy % dworua Pol*
n 8-35 do K-auowc (Wiednia, Wrocławia Berlim i, Rozwadowa, Hadbrzozi..

Orłowa przet Tarnów 
osoDowy H 60 do Krakowa, , V „eania, Warszawy, Ohyioiwa. 3 róża przez Tarnów

„ 9‘15 no Skolego, Hrebeuowa .d  10 lipca do 31 sierpnia, K atana . Chyro,-«
„ 9-25 do Janowa

9 35 do Fudwołouzysk, Brcdów, Kopyclyóce, H nuatyna, Kozowy, Grzg-
inałowa z dworca głównego 

ji 9-£3 dc PudwołuCZysk itd, jak  wyżej z dworca P odnm oio .
9-56 do Bełżca, Rawy ruskiej, &oKa‘a i u o le z o w a

pospiesi.

10-55 do Iokan, Sopona. Berthomethu, Radowiec, Snezawy 
12 60 do Janowa od ) lii » do 15. wraeśnia w iliedziele i święta

1*55 do PodwołoezyjK (Kijowa, Ode-syj
do Podwołoczysk (K ljoua, Odessy; Brodów

t Brodów i dwoi, i  głównego 
ze" woica Podzamcze

osobowy 2'.'£ do Brzucb.w ic iylk„ od msja o> j i w zeSnia w niedziele i święta, 
pospiesz. 2-40 do Ickan, Podwysokiego Koiowy, Kałusza, Husiatyna, Korósineai 8o. 

retn tJae Bekairesztu,
„ 2 50 do Krakowa (Wiednia. Wrocławia, Berlina) Labaozowa p*nex Ja re -

sław, JasiLj przez Rzeszów, Ghabówki (przez Rzeszów lub Tarnów 
osobowy 3'CO do Btryja, Skolego tylko od 1. maja do 30 września w ł.; Borysławie 

Chyrowa 
„ ?-j 1 do Janowa
n 31o  do Zimnej Wody tylko oć 8 maja do U  września
„ 3*26 ćo Brzuohowic tylko od 8 moja du 11 września
„ 4 55 do Jarosławia, Sambora prze:: Przemyśl.

N oc
o»obowy

!
O c f ł o s z j o i i  i  a

do iisiyitkich dzienników i pism fadtowyeh, do kr"g kursowy th ie. załatwia 
eznbki • ż pewnie pod najkorzystniejszym, warunkami ekspedycya anonsów 
Rudolfa mosse; takowa dusiatcza kosztorysów, planów do °ku* cznycU i gu­

stownych .głoszeń, jakotei taryfy -nseratowe bezpłatnie.

R U D O L F  M O S S E
W ied eń , 1„ Seileretfttte 2,

Praga, G-raben 14.
Berlin , Wrocław, Drezno, F ran i furt n. M., Ham burg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Norynbergia , Stuttgart, Zurych.

pospiesz.

osobowy

4 >

5-20
6-10 
6 30
6-4 0

6'55
7-00 
7-10 
715 
8 *

10-05

10-40

1100

11-27

Sambora, Mezć-J iaboroz (Pesztu) 
Krosnt prze* Przsinyśl, Jasła

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa,
Sanoka., Rymanowa, Iwonicza, 
przez Rr b z ó w , Wieliczki 

do Ławucznego (Munkacza, Pesztu) Borysławia 
do Janowa ud 1 czur, ca do 15 wrzosma tyls-o w duie powszoinia 
do lukan, Radowieo, K iupuiung, Suczawy
do Krakows (Wiednia, Warazawi Wrouławin, Berlina) lf«zo-La 

bortz (Pesztn) Orłov a r rzez Tarnów ud 15 ezerwoa Jo 15 w£i. 
do Tarnopola z dworca głównogo 
do ŁawŁcznego, (Munlracza, Pesztu) Ghyruwa, Kałusza 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z du rca Podzamcze
do jenowa >d 1 maja do 31 maja i od 16 września do 30 wrze­

śnia oodziunnie, od 1 czerwca do 15 września w niedziele i 
święta

do Ict »n (Jass, Gałaczu) B miatyno, Kałnszit, Szep rowieu nowo- 
sielicy, Snezawy

io  Krakowa (W ieduia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 
Samboi >, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przemyśl) Jasła’ 
Chabówki, Orłowa (przez R.-idszówj Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwoło^zyss i Brodów, Kopjłizyr ;a, Husiatyna a dworua g łó­
wnego

ten sam z dworua Pudzameze 
U W A G A : Czas xrvdkowo-europeyiK ró iir  się od czasu lwowskiego o 36 mt- 

nut a mtanoincw- 12 godz w  c‘a°ic hredmio-e u.-opejskim  — 12 godzinie 36 neariwi 
ci z a  lwowskiego.

Nonę goc siny od 6-10 wieczór do V59 ' ino odznaczone zą mdkreilznzem

w Tormacit mwzonikowy m,

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmioty 
leklamowane w Uazerie Narodowej, lub w ogóle korzystając z działu ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako na źródło, skąd inforraaoys 
s roje zaczerpnęli. Tak.e powoływanie się bowiem wpływa na roiszoriinie ogłoszeń 
Gazety Narodowej.

J . Friedrich A 1 . Bcacock Fart
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa

polecają a n oj specyalny sui
lakierów, pokostów, artykułów technicznych, gospodarczych i dla potrzeb domowych. Karbolineum, Ter, Tektury do 

pokrywania dci chów, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne. Nowy cennik wyszedł z druku i jest tezpiatnie do dyspozycyi.

ń  rdawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, Z drukarni i littogram Piliera i ttpołiti,


